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ORGAN ZWIAZKU 
MŁODZIEZY WIEJSKIEJ 


» TRZEBA Z ZYWYMI NAPRZÓD ISC 
=PO ZYCIE SIĘGAĆ NOWEZ “ K, 


TYGODNIK OŚWIATOWY, SPOŁECZNY | ROLNICZY — ILUSTROWANY. 


ADRES: WARSZAWA, UL. TAMKA Nr. L KONTO CZEKOWE P.K.O. Ne. 3510. 


Przedpłata kwartalna wraz z „Teatrem Ludowy m“ wynosi 2 zł, 50 gr. Numer pojedyńczy 25 gr. 
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: W NIEDZIELĘ DNIA 3-go LIPCA B. R, ODBYWA SIĘ W WARSZAWIE PRZY UL. 
TAMKA 1 V WALNY ZJAZD ZWIĄZKU TEATRÓW LUDOWYCH. SPODZIEWAMY 
SIĘ, ŻE KOLEŻANKI I KOLEDZY Z SEKCYJ TEATRALNYCH KóŁ MŁODZIEŻY WIEJ- 
SKIEJ GROMADNIE PRZYBĘDĄ I WEZMĄ ŻYWY UDZIAŁ W PRACACH ZJAZDU. 
BRATNIEJ ORGANIZACJI SKŁADAMY SERDECZNE ŻYCZENIA OWOCNYCH OBRAD. 


REDAKCJA „SIEWU". 


MY MMMMMMMMHHMMKMHHMMKKHKHHKKMHMMHHMMMMOOHHOHMMHMHMMMHOHMMMMKH-”-"„MKMHA>-»„HKHHHOOOOOOOODOTOOOOOOOOTOOOY 


Dożynki Związkowe u Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Dożynki — święto uczczenia mozolnej całorocznej pracy, święto radości zebranych plo- 
nów! Jak Polska długa i szeroka od wieków dożynki byty i są radosnym momentem w życiu 
wsi. Przebieg uroczystości dożynkowych zmieniał się z biegiem czasu, zależnie od warunków, 
w jakich żyła i pracowała wieś. Dzisiaj, w nowych warunkach, we własnem państwie, na nowe 
tory należy pchnąć uroczystości dożynkowe. 

Na nas — zorganizowanej młodzieży wiejskiej — ciąży radosny obowiązek nadania 
dożynkom nowych kształtów, nowej treści. Od kilku już lat różne Okręgi Związkowe organi- 
zowały zbiorowe dożynki w powiatach. W roku bieżącym idziemy dalej i rozpoczynamy co- 
roczne organizowanie dożynek u Prezydenta Rzeczypospolitej. 

. Ze wszystkich okolic Polski barwnym korowodem pociągniemy do dworku Prezydenta 
w Spale, by złożyć Mu wieńce z polnych chlebodajnych kłosów. On jest gospodarzem Państwa, 
Jemu niesiemy znojnej pracy plon. 

W roku bieżącym ogólnopolskie dożynki u Prezydenta w Spale organizujemy przy pomocy 
Związku Teatrów Ludowych dnia 28 sierpnia. Na program uroczystości dożynkowych złożą się: 
pochód przed Prezydentem, obrazujący pracę rolnika i naszego Związż- 
ku, złożenie wieńców, zawody sportowe oraz zabawa na leśnej pola- 
nie Szczegółowy program podamy w następnym numerze. Dzisiaj zapowiadamy je, aby umożliwić 
Koleżankom i Kolegom wcześniejsze przygotowanie się do masowego udziału w dożynkach. 

Szczególnie energicznie powinny się zabrać do organizacyjnej pracy powiaty: Rawski, Opo- 
czyński, Brzeziński i Skierniewicki, — jako położone najbliżej Spały, gdyż na nich przedewszyst- 
kiem ciąży obowiązek godnego zaprezentowania karnych i sprawnie pracujących szeregów 

wiązkowych. i 
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PRZED ZX] y À 1; 


OPOWIEŚCI WSCHODNIE MÓWIĄ, ŻE NA 
KILKA TYSIĘCY LAT PRZED CHRYSTUSEM 
NA WIELKICH PRZESTRZENIACH IRANU ŚCIERA- 
ŁY SIĘ Z SOBĄ DWA PLEMIONA: ARJOWIE I TU- 
RAŃCZYCY. ARJOWIE CZCILI BOGA DOBRA - OR- 
MUZA, TURAŃCZYCY ZAŚ BYLI WE WŁADZY BO- 
GA ZŁA-ARYMANA. ARJOWIE, WIERNI SWE- 
MU BOGU, WZGARDZALI ROZBOJEM I GRABIEŻA, 
ODDAWALI SIĘ NATOMIAST TWÓRCZEJ PRACY. 

TURAŃCZYCY ZAŚ, ZAWSZE ŻĄDNI KRWI 
I ROZBOJÓW, NAPADALI NA ARJÓW, NIEMIŁO- 
SIERNIE ICH GRABILI, W PIEŃ WYCINALI I W 
JARZMO NIEWOLI UPROWADZALI.. W TYM 
CZASIE NARODZIŁ SIĘ W PLEMIENIU ARJÓW 
MŁODZIAN, KTÓREGO SERCE BOLEĆ POCZĘŁO 
OKRUTNIE NAD NIEDOLĄ WŁASNEGO PLEMIF- 
NIA I PRAGNĄĆ POCZĄŁ ZWYCIĘSTWA DOBRA 
NAD ZŁEM I POZNAĆ SPOSOBY WALKI ZE ZŁEM. 
OPUŚCIŁ WIĘC WŁASNE PLEMIĘ ZNĘKANE I PO. 
SZEDŁ W GÓRY DO SAMOTNI BEZDENNEJ I W 
MODŁACH I POSTACH TRWAŁ I OBJAWIENIA 
SIĘ NAUKI DOBRA OCZEKIWAŁ. I PO SZEREGU 
LAT TAKIEGO TRWANIA OBJAWIŁ SIĘ MU BócG 
DOBRA - ORMUZ I TAKĄ Z NIM WIÓDŁ ROZMO- 
WĘ: š 

— JAM JEST TEN, KTÓRY CIĘ STWORZYŁ 
I WYBRAŁ. GŁOS MÓJ MÓWIĆ BĘDZIE DO CIE. 
BIE WE DNIE I W NOCY I WYJAWI CI SŁOWO żY- 
WE. 

A POTEM OPOWIEDZIAŁ MU O MIŁOŚCI CZŁO- 
WIEKA DO ZIEMI I MIŁOŚCI ZIEMI DO CZŁOWIE- 
KA, KTÓRY JĄ UPRAWIAĆ UMIE; O UDZIALE ZIE- 
MI W PRZEPYCHU ŻNIW; O RADOŚCI JEJ, GDY 
JA. CZŁOWIEK ORZE I ZASIEWA; O SIŁACH TA- 
JEMNYCH W NIEJ TKWIĄCYCH; O BŁOGOSŁA- 
WIEŃSTWIE ZIEMI DLA RODZINY ROLNIKA. 

— CO ZIEMI JEST NAJMILSZE? — ZAPYTAŁ 
WTEDY MŁODZIAN. A I 

BÓG MU ODPOWIEDZIAŁ: 

— GDY CZŁOWIEK CZYSTY STĄPA PO NIEJ! 

— A PRÓCZ TEGO CO JESZCZE JEST ZIEMI 
NAJMILSZE? 


— GDY CZŁOWIEK CZYSTY POBUDUJE SIE- 


DZIBĘ, ZASOBNĄ W OGIEŃ, ZASOBNĄ W BYDŁO, 
GDZIE ZAMIESZKUJE Z NIEWIASTĄ, DZIEĆMI 
1 PIĘKNEMI TRZODAMI, BOWIEM JEST W SIE- 
DZIBIE TEJ OBFITOŚĆ PRAWOŚCI. 

A POTEM ZIEMIA RZEKŁA: 

— CZŁOWIECZE, PODTRZYMYWAĆ CIĘ BĘDĘ 
I PRZYJDĘ KU TOBIE! 

I PRZYSZŁA ZIEMIA DO CZŁOWIEKA, PRZY. 
NIOSŁA MU WOŃ SWĄ MOCNĄ I MOCNE PARC. 
„WANIE I ZIELONĄ RUN KIEŁKUJĄCYCH ZBÓŻ 
I ŚWIETNE BOGACTWA ŻNIWA. 

I POTEM OBJAWIENIU NAUKI BOSKIEJ WRó- 
CIŁ MŁODZIAN DO PLEMIENIA SWEGO ZE SŁO- 


WEM ŻYWEM, SŁOWEM ORMUZA I ROZPO- 
CZĄŁ WALKĘ Z BOGIEM ZŁA- ARYMANEM I TU. 
RAŃCZYKAMI. ROZPOCZĘLI ARJOWIE POD JEGO 
PRZEWODNICTWEM WZMOŻONĄ PRACĘ U. 
WIEŃCZONĄ MIŁOŚCIĄ, ROZPOCZĘLI WALKĘ Z 
TURAŃCZYKAMI ŻYCIE ICH BYŁO CIĄGŁEM PO- 
GOTOWIEM WOJENNEM, WALKĄ NIEUSTANNĄ, 
ZŁAGODZONĄ I W RYTM UJĘTĄ PRZEZ PRACĘ 
NA ROLI. ORANO NA POLU BITWY, SIANO, TRZY. 
MAJĄC ŁUK W DŁONI, ŻĘTO W DNIE SPOCZYN. 
KU. 

ARJOWIE, CI PIERWSI ROLNICY ZIEMI, SWA 
ZMUDNA, LECZ OWOCNĄ PRACĘ NA ROLI PRZE- 
PLATALI CZTEREMA  WIELKIEMI ŚWIĘTAMI: 
ŚWIĘTEM WIOSNY, POŚWIĘCONEM MIŁOŚCI MAŁ- 
ŻEŃSKIEJ; ŚWIĘTEM LATA, CZYLI ŻNIW, KTÓRE 
BYŁO ŚWIĘTEM MŁODZIEŻY, W CZASIE KTÓREGO 
CÓRY I SYNOWIE PRZYNOSILI RODZICOM PLO- 
NY SWEJ PRACY; ŚWIĘTEM JESIENI, KTÓRE BY- 
ŁO ŚWIĘTEM RODZICÓW, KTÓRZY WÓWCZAS NA 
ZNAK RADOŚCI OFIAROWYWALI SWYM DZIE. 
CIOM OWOCE; WRESZCIE ŚWIĘTEM ZIMY, CZY- 
LI WIELKIEGO SIEWU, POŚWIĘCONEM NIEMO. 
WLĘTOM, TO JEST OWOCOM MIŁOŚCI NA WIO- 
SNĘ POCZĘTYM, ORAZ DUSZOM ZMARŁYCH, CZY- 
LI PRZODKOM. | 


I TAK PO LATACH WIELU, TRWAJAC W TRU- 
DZIE I ZNOJU — ODNIEŚLI ARJOWIE OSTATECZ- 
NE ZWYCIĘSTWO NAD TURAŃCZYKAMI. ZWYCIĘ- 
ŻYŁA MOZOLNA LECZ TWÓRCZA PRACA. MŁO- 
DZIAN ÓW PRZESTAŁ JUŻ WTEDY BYĆ MŁODZIA- 
NEM — STAŁ SIĘ STARCEM, WIELKIM PRORO- 
KIEM ARJÓW. A GDY CZUŁ, ZE NADCHODZI JUż 
KRES ŻYCIA ZIEMSKIEGO, UDAŁ SIĘ Z POWRO.- 
TEM W GÓRY I OCZEKIWAŁ ŚMIERCI I NIEPOKO- 
IŁ SIĘ O LOS SWEGO PLEMIENIA. WTEDY ZJA- 
WIŁ SIĘ BÓG DOBRA -ORMUZ I UKAZAŁ PRORO- 
KOWI PRZYSZŁOŚĆ ARJÓW. BYŁA SMUTNA. TU. 
RAŃCZYCY Z POWROTEM ZAPANOWALI NAD AR- 
JAMI, OLBRZYMIE KOROWODY PLEMION ARJÓW 
SUNĘŁY HEN KU ZACHODOWI, A NA ICH CZELE 
WIDZIAŁ WŁASNĄ. DUSZĘ, KTÓRA SIĘ STAŁA DU- 
SZĄ RASY BIAŁEJ. WĘDROWAŁA TA RASA Z NÀ- 
UKĄ SWEGO PROROKA, ZWANEGO ZOROASTREM, 
WĘDROWAŁA ZE SŁOWEM ŻYWEM BOGA ORMU- 
ZA, WĘDROWAŁA Z UMIEJĘTNOŚCIĄ PRACY NA 
ROLI, Z WIERZENIAMI I OBYCZAJAMI Z PRACY 
NA ZIEMI WYROSŁEMI, WĘDROWAŁA NA PODBOJ 
LESISTYCH, DZIEWICZYCH BORÓW, PEŁNYCH 
ZWIERZA DZIKIEGO. 


ŻYWE SŁOWO — SŁOWIANIE. 


JESTEŚMY POTOMKAMI WĘDROWCÓW Z DA- 
LEKIEGO IRANU. TKWI W NAS ODROBINA DUSZY 
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WIELKIEGO PROROKA — TWÓRCY OSIADŁEGO 
ROLNICTWA — ODROBINA DUSZY, KTÓRA PO. 
TOMKÓW NASZYCH TUTAJ PRZYWIODŁA NA 
ZNÓJ I PRACĘ, NA WIELKIE DZIEŁO TWORZENIA. 


DŁUGA I SZEROKA JEST POŁAĆ ZIEMI, PO- 
NAD KTÓRĄ UNOSZĄ SIĘ DUCHY DZIADÓW I PRA- 
DZIADÓW NASZYCH, TYCH WIELKICH WĘDROW- 
CÓW I CZCICIELI SŁOWA ŻYWEGO, DUCHY 
WSZYSTKICH TYCH, KTÓRZY TWARDEMI I ZA- 
MASZYSTEMI RĘKOMA CHWYTALI ZA CIĘŻKIE 
TOPORY I WBIJALI SIĘ KROK ZA KROKIEM W 
ŚCIANY NIEPRZEBYTYCH, DIZEWICZYCH BORÓW 
I CZYNILI W TRUDZIE I ZNOJU POLANY — PO- 
LA — POLISKA, Aż WRESZCIE STWORZYLI POL. 
SKĘ, KRAJ ROLNICZY, KRAJ BOGATY, Z DOSTAT- 
KU CHLEBA I MIODU SŁYNĄCY. 

SPORA JEST POŁAĆ ZIEMI, NA KTÓREJ NASI 
DZIADOWIE I PRADZIADOWIE, JEJ MIŁOŚNICY 
NAJSERDECZNIEJSI W TRUDZIE I ZNOJU CZYNI- 
LI WSZYSTKO TO, CO TYLKO NAJMILSZEM ZIEMI 
BYĆ MOGŁO. Z UPOREM BEZGRANICZNYM SŁOŃ- 
CU JĄ ODDAWALI, PIECZOŁOWICIE 1 MIŁOŚNIE 
JĄ UPRAWIALI I Z ROZKOSZĄ NAJWYŻSZĄ DO 
JEJ ŁONA RODZICIELSKIEGO SIEWNE ZIARNO 
RZUCALI, NA PLON, NA PRZYSZŁY PLON. 

I DALEJ Z TURAŃCZYKAMI (TURCY I TA- 
TARZY) BOJE PROWADZILI, ZACHODNICH Niz- 
MYCH - NIEMCÓW OD SWYCH POLAN ODPIERALI, 
SŁOWO ŻYWE WYZNAWALI, ŚWIĘTA ZIEMI KAR. 
MICIELKI OBCHODZILI, A W CHWILI, GDY PLONY 
DOJRZAŁY, WIELKIE ŻNIWA SPRAWOWALI I 
ŚWIĘTO ŻNIWNE — DOŻYNKI — ŚWIĘTO LATA 
UROCZYŚCIE I RADOŚNIE OBCHODZILI. NIESŁA 
ÓWCZESNA MŁÓDŹ RODZICOM SWYM DO CHAT 


Pomiędzy wsią i dworem, 


I, Reforma rolna, 


Podobno jest jakaś ustawa o reformie rol- 
nej, ściślej mówiąc, o parcelacji wielkich ob- 
szarów dworskich. Z tego powodu było 
bardzo dużo gadania wszędzie i zawsze, z tego 
też powodu od czasu do czasu i teraz się to 
Z jednej strony, to znaczy ze 
streny wsi, podnoszą się głosy, że do tej pory, 
jeżeli nie wszystkie, to prawie wszystkie ob- 
szary powinny być już rozparcelowane pomię- 
dzy małorolnych i bezrolnych, Głosy te są 
zrozumiałe, jeżeli weźmiemy pod uwagę ist- 
niejący we wsi głód ziemi. Niezrozumiałemi 
zaś się stają, śdy się czuje w tych głosach pel- 
nię przeświadczenia, że parcelacja spowoduje 
w Polsce skończony raj w postaci dobrobytu 
materjalnego. 

Naogół biorąc, potrzebę masowej parce- 
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PLONY ZIEMI, OWOCE ROCZNEGO TRUDU I ZNO- 
JU ROLNIKA. RADOŚĆ I WESELE PANOWAŁY 
WTEDY WE WSZYSTKICH DUSZACH I SERCACH --- 
W RADOŚCI I WESELU SPĘDZANO TEN DZIEŃ 
ŚWIĘTA ŻNIWNEGO. 


I DO DNIA DZISIEJSZEGO PRZETRWAŁO TO 
WIELKIE ŚWIĘTO PRACY ROLNIKA, ŚWIĘTO MŁO- 
DZIEŻY, KTÓRA ŻWAWO I OCHOCZO. WIELKIE 
ŻNIWA SPRAWUJE, A GDY ICH DOKONA, Z RÓW- 
NIANKAMI ŻYTNICH LUB PSZENNYCH KŁOSÓW 
DO CHATY WRACA I RODZICOM JE WRĘCZA, JA- 
KO SYMBOL ZBIORÓW DOKONANYCH, KTÓREMI, 
AZ DO PRZYSZŁOROCZNYCH NOWYCH ZBIORÓW, 
GOSPDARZYĆ BĘDĄ RODZICE NASI, KTÓRZY ZA 
ŻWAWOŚĆ I OCHOTĘ SWYCH CÓR I SYNÓW WE- 
SELNY OBRZĘD DOŻYNKOWY IM WYPRAWIAJĄ. 


BOGATE ŻNIWA — SĄ BOGACTWEM GOSPO- 
DARZA. BOGACTWO GOSPODARZY — STAJE 
SIĘ BOGACTWEM WSI. BOGACTWO WSZYSTKICH 
WSI — STAJE SIĘ BOGACTWEM KRAJU CAŁEGO. 

GOSPODARZ PLONAMI ZEBRANEMI ZARZĄDZA 
I TAK NIEMI GOSPODARZY, ABY W CHACIE PA- 
NOWAŁO ZADOWOLENIE, ABY WIDMO GŁODU NIE 
ZAJRZAŁO I SPUSTOSZENIA NIE POCZYNIŁOQ. 
DNIEM I NOCĄ PAMIĘTA O TEM, ŻE NA WYDOBY- 
CIE Z ZIEMI KARMICIELKI, TYCH PLONÓW ZŁOQ- 
ŻYŁA SIĘ JEGO ROZUMNA I ZAPOBIEGLIWA PRA- 
CA, WZMOŻONA, ŻYWA I OCHOTNA WSPÓŁPRACA 
JEGO CÓREK I SYNÓW. PAMIĘTA, ŻE NIEWOL. 
NO MU TYCH PLONÓW BEZMYŚLNIE ROZTRWO.- 
NIĆ I SIEBIE SAMEGO, I SWYCH NAJBLIŻSZYCJI 
NA PONIEWIERKĘ, A MOŻE I NA ZAGŁADĘ SKA- 
ZAĆ. 


lacji wielkich obszarów bardziej rozdmuchują 
politycy wiecowi, aniżeli ta potrzeba tkwi w sa- 
mej wsi We wsi stale i zawsze jest pewna 
ilość ludzi przygotowanych do rozszerzenia 
swego gospodarstwa, ale możliwości te może 
zaspokoić niekoniecznie masowa parcelacja — ` 
wystarczy na to określony zasób ziemi przygo- 
towanej według jakiegoś rozumnego planu do 
parcelacji na cały szereg lat. Natomiast 
większą uwagę należałoby zwrócić na stwarza- 
nie istotnych warunków sprzyjających dla re- 
formy rolnej, pojętej w pełnem tego słowa zna- 
czeniu. Mam tutaj na myśli przedewszystkiem 
sprawę odwadniania i scalania gruntów, oraz 
budowę dróg kołowych. Są to podstawowe wa- 
runki dla rozwoju gospodarczej kultury wsi, 
innemi słowy, dla prawdziwej reformy rolnej. 
Na to potrzebne są jednak dla wsi olbrzymie 
kredyty i wszelka pomoc fachowo - informa- 
cyjna. O to też należałoby w głównej mierze 
zabiegać. 


1 
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TAK SAMO TROSKLIWYM GOSPODARZEM 
PLONÓW KRAJU CAŁEGO MUSI BYĆ TEN WIELKI 
GOSPODARZ, KTÓREGO KRAJ NA TEM GOSPO- 
DARSTWIE OSADZIŁ I GOSPODARZENIE PRZEKA- 
ZAŁ JEGO SUMIENIU, SERCU I ROZUMOWI. TYM 
WIELKIM GOSPODARZEM KRAJU NASZEGO JEST 
PREZYDENT POLSKI — MACIERZY NASZEJ. 

W ROKU OBECNYM MY WSZYSCY, KTÓRZY 
JESTEŚMY MŁODZIEŻĄ ROLNICZĄ, PO ŻNIWIE 
DOKONANEM MAMY PO RAZ PIERWSZY ZŁOżŻyć 
DO RĄK NASZEGO GOSPODARZA PLONY ZIEMI, 
OWOC NASZEJ ŻWAWOŚCI I OCHOTY. 

MAMY ZŁOŻYĆ SWÓJ TRUD ROCZNEGO WY- 
SIŁKU U STÓP MAJESTATU POLSKI, MAMY ZŁO- 
ŻYĆ WSZYSTKO TO, CO.Z TWÓRCZEJ PRACY NA- 
SZEJ I Z BŁOGOSŁAWIEŃSTWA ZIEMI — OWO- 
CEM SIĘ STAŁO. 


UFNIE ZŁOŻYMY W JEGO RĘCE I RADOWAĆ 
SIĘ BĘDZIEMY PO DOKONANEM ŻNIWIE, KTÓRE 
OBY NA POŻYTEK CAŁEGO KRAJU POSZŁO I 


: SZCZĘŚCIE CAŁEGO KRAJU WZMOGŁO. 


W TYM DNIU WIELKIEGO ŚWIĘTA ŻNIWNE- 
GO, |W KTÓRE ZBIEGNIEMY SIĘ Z WIEŃCAMI 
DOŻYNKOWEMI Z CAŁEGO KRAJU, DUCHY NA- 
SZYCH DZIADÓW -PRADZIADÓW UNOSZĄCE SIĘ 
PONAD POLAMI -POLISKAMI, PONAD POLSKĄ 
CAŁĄ — SKUPIĄ SIĘ NAD NASZĄ ŻNIWNĄ GRO- 
MADĄ I BŁOGOSŁAWIĆ BĘDĄ PLONOM ZEMI, TRU 
DOWI NASZEMU I WSZYSTKIM NAM, I WIELKIE- 
MU GOSPODARZOWI ZIEMI, KTÓRĄ ONI PRZED 
WIEKAMI DAWNEMI NIEPRZEBYTYM BOROM I 
KNIEJOM, PEŁNYM ZWIERZA DZIKIEGO, ODE. 
BRALI, SŁOŃCU JĄ ODDALI I NAM POTOMNYM 
PRZEKAZALI WRAZ Z JEJ URODZAJNOŚCIĄ I 


To jest jedna strona medalu. Spójrzmy te- 
raz na stronę odwrotną. W walce o reformę 
rolną, czy też o parcelację obszarów dwor- 
skich — wieś spotkała się z całym szeregiem 
zarzutów. Ze strony dworskiej stale padały 
zarzuty mówiące o łapczywości chłopskiej, o 
chęci zniszczenia stanu ziemiańskiego, a razem 
z tem i całej kultury rolnej i ziemiańskej => B) 
nieraz to aż i całej kultury polskiej i całego 
gospodarczego stanu Polski, Jednem słowem, 
wmawiano we wszystkich zawsze i wszędzie, 
że parcelacja wielkich obszarów stanie się nie- 
jako rydlem w rękach wsi, którym wieś za- 
grzebie w nim całą Polskę, Zapomniano, że 
wieś nie ma w tradycji swej roli grabarza kra- 
ju ojczystego, że przeciwnie, wieś stale i zaw- 
sze gotowa była Polskę odgrzebywać — sta- 
wiała tylko cenę za swą pracę. Zdawała się 
mówić: Odgrzebię wszystko coście pogrzebali, 
ale niechaj ta Polska będzie nietylko waszą 
macierzą, ale i moją, niechaj będzie wszystkim 


WRAZ Z DUSZĄ SWOJĄ, ROZPŁOMIENIONĄ 
OGNIAMI SŁOWA ŻYWEGO. 

GODNIE, LECZ RADOŚNIE SZYKUJMY SIĘ DO 
ŻNIW, ABY POTEM TAK SAMO GODNIE I TAK 
SAMO RADOŚNIE STANĄĆ Z PLONAMI W OBLI- 
CZU GOSPODARZA — MACIERZY NASZEJ. 

SZCZĘŚĆ NAM BOŻE! 


JÓZEF NIEĆKO. 


JULJUSZ SŁOWACKI. 


Gdy noc głęboka... 


Gdy noc głęboka wszystko uśpi i oniemi, 

Ja, ku niebu podniósłszy ducha i słuchanie, 
Z rękami wzniesionemi na słońca spotkanie 
Lecę — bym był oświecon ogniami złotemi. 


Podemną noc i smutek, albo sen na ziemi — 
A tam już gdzieś nad Polską świeci zorzy pręga, 
I chłopek swoje woły do pługa zaprzęga — 
Modli się, — Ja się modlę z niemi i nad niemi. 


Tysiące gwiazd nade mną na błękitach świeci: 
Czasem ta, w którą oczy głęboko utopię, 
Zerwie się — i do Polski, jak anioł poleci. 


s . s» . . . 
Wienczas we mnie ta wiara — co w litewskim chiopie -— 
Że modlitwa w niebiosach tak, jak anioł, kopie 
A czasem ziarno ducha wrzuci i zanieci. 
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jednaką Ojczyzną. Wieś chciała się wyzbyć jarz- 
ma pańszczyźnianego, chciała pracować na 
swojem i dla siebie, i dla dobra wspólne- 
go. Manifest Kościuszki, a potem zapowiedzi 
rządu powstańczego z sześćdziesiątego trzecie- 
go roku, dotyczące częściowego uobywatelnie- 


nia wsi — dawały tego dowody. Ale wielko- 
rządcy dworscy nie chcieli tego wziąć pod u- 
wagę — chcieli koniecznie widzieć walczącego 


dla nich niewolnika, a nie człowieka wolnego. 
Woleli ocalić swoje osobiste włości, aniżeli 
wolność kraju. 


To smutne, ale prawdziwe. Ta smutna 


'prawda powtórzyłaby się i w latach zmar- 


twychpowstawania Polski — ale koło życia tak 
się przekręciło, że nie sposób było mówić o Pol- 
sce szlacheckiej. Nie sposób było nawet obronić: 
specjalnych przywilejów, ani nawet czczych ty- 
tułów hrabiowskich i książęcych — a przecież 
tyle tego w Polsce było! 

Ale wróćmy jeszcze do ustawy o parce- 


[ 
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„Nasza polityka:. 


IV. Kierunki polityczne na ziemiach polskich 
przed wojną, 


Przypominam dwie sprawy — jako dźwig- 
nie życia politycznego przed wojną. Sprawę 
niepodległości i społeczną, Sprawa niepodle- 
głości nie znalazła czynnego poparcia przez 
kierunki, o których pisałem w poprzednim ar- 
tykule, Sprawa zaś społeczna była przez nie 
iśnorowana i zaniedbywana, 

Cóż to była owa sprawa społeczna? 

Przedewszystkiem wielkie przemiany w 
społeczeństwach musiał wywołać wielki prze- 
mysł fabryczny, który tak świetnie rozwinął się 
w drugiej połowie XIX stulecia, A przemysł 
ten wytworzył potężną armję proletarjatu, któ- 
ry nie posiadał nic, tylko swe dziesięć palców, 
który popadł w całkowitą zależność od kapi- 
tału, 
nić, nietylko walezyć o słuszną nagrodę za pra- 
cę, o opiekę i pomoc w nieszczęściach, lecz 
także niezadowolony z dnia dzisiejszego, za- 
przężony w jarzmo nowej niewoli, szukał wyj- 
ścia z takiej sytuacji przez stworzenie nowe- 
go porządku, opartego nie na przewadze kapi- 
tału, lecz pracy. 

Dalej robotnik uświadomiony społecznie 
nietylko myślał o tem, jak zbudować nowy ład, 
lecz stawał do szeregów walczących o spra- 
wiedliwy, demokratyczny porządek w państwie 
dzisiejszem, atakował wszelkie okopy zacoła- 
nia, wstecznictwa i przewagi politycznej obszar- 
nictwa i kapitalizmu. 


Proletarjat nietylko więc musiał się bro- | 
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Na wsi spotyka się dość często takie mnie- 
manie, że socjaliści, a więc najsilniejsza orga- 
nizacja polityczna robotników — to bezbożni- 
cy, wrogowie kościoła, przeciwnicy wszelkiego 
porządku. Słowem niemal djabły z rogami. 
Taką opinję rozsiewają ci, dla których robot- 
nik światły i zorganizowany jest: niebezpiecz- 
ny. Lecz dla chłopa socjaliści są jak najmniej 
niebezpieczni. Bo socjalizm, jako zasada, że 
w miejsce prywatnej własności powinna być 
wprowadzona własność zbiorowa: państwowa 
czy społeczna — jest mrzonką, gdy chodzi o 
posiadanie ziemi. Upaństwowienie czy też 
uspołecznienie warsztatu pracy ludu wiej- 
skiego — ziemi ani dzisiaj, ani też w uchwyt- 
nej naszemu doświadczeniu przyszłości nie jest. 
nawet do pomyślenia, Lecz socjalizm, jako or- 
ganizacja polityczna robotników — walcząca o 
zdobycze dnia dzisiejszego — może być w wie- 
lu wypadkach sprzymierzeńcem ruchu chłop- 
skiego. 

A w szczególności dla socjalistów polskich 
każdy Polak, szczery patrjota, musi mieć dużo 
uznania i wiele sympatji, I to właśnie za to, 
czem byli ci socjaliści w tych czasach, o któ- 
rych tutaj mówimy. Właśnie wtedy byli oni 
przednią strażą walczącego narodu o wolność. 
Oni to, broniąc praw wyzyskiwanego robotni- 
ka, nie zapominali o sprawie narodu. Oni pro- 
wadzili masy robotnicze do walki czynnej z ca- 
ratem, oni podsycali zarzewie buntu przeciw 
największemu wrogowi i nie dawali zasypiać 
narodowi przy spokojnych kominkach życia 
domowego. Z ich to szeregów wyszło hasło 
czynu zbrojnego, myśl o orężu polskim, który 
tak długo zdawał się być zabytkiem muze- 


O p A 


lacji, w zestawieniu jej z reformą rolną. W u- 
stawie onej jest ponoć paragraf, w którym się 
mówi, że wieś, która się komasuje, ma prawo 
zaokrąglić swe grunta ziemią dworską, o ile ta- 
kowa wcina się w grunta tej wsi. Pozatem jest 
ponc i taki paragraf, który mówi, że ob- 
szary uprzemysłowione nie podlegają parce- 
lacji. Pozatem była i taka ustawa, która mó- 
wiła, że dwory mogą prywatnie sprzedawać 
pewne ilości ziemi na spłatę podatku ma- 
jątkowego. 

Sam własnemi oczami patrzyłem, jak tak 
zw. hrabia Zamojski z Kozłówki wyprzedawał 
z wolnej ręki ziemię, wcinającą się w grunta 
osady Kamionki i wsi Skrobów w pow. Lubar- 
towskim. Przyczyna tego? Obydwie te miej- 
scowości przystępowały do komasacji swych 
gruntów, zaś podstawą prawną stała się wyżej 
wspomniana ustawa zezwalająca na dziką par- 
celację, celem pokrycia podatku majątkowego. 
Śmiech bierze, że p. Zamojski musiał na ten cel 
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sprzedawać aż ziemię. Ten sam hrabia, który 
razem z hrabią Branickim i Potockim posiadają 
w bankach francuskich i angielskich zgórą 3 
miljardy franków — jak to przed kliku laty 
przypadkowo stwierdziła międzysojusznicza ko- 
misja, badająca stan majątkowy Niemiec. Fakt 
ten jednocześnie świadczy o płytkim patrjotyz- 
mie naszej magnaterji: wtedy, gdy kraj z tru- 
dem się dźwiga z ruiny gospodarczej i zabiega 
o pożyczki zagraniczne, kapitały wydobyte 
z polskiej ziemi służą na pożytek nie nam, lecz 
obcym. Zestawmy tutaj jednocześnie chłopa, 
który emigruje za ocean i tam własną pracą 
wydobywa kapitały i śle je do Polski, 

Zostawmy to jednak i wróćmy jeszcze do 
ustawy o parcelacji w zestawieniu jej z refor- 
mą rolną, Jak już powiedziałem, jest tam także 
mowa o owych obszarach uprzemysłowionych, 
które mają nie podlegać parcelacji, a jednocze- 
śnie i o tem sławetnem zaokrąglaniu gruntami 
dworskiej w razie komasacji. 
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alnym. Oni wychowali nowe pokolenie boha- 
terskich duchów, które na stokach cytadeli 
warszawskiej, gdzie padł Traugutt, ostatni 
członek Rządu Narodowego w 1863 r., ginąc 
na szubienicy za Polskę, rzucają w naród da- 
wno już zapomniany okrzyk; „Niech żyje nie- 
podległa. Polska!”, 

A przeto pierwsza fundamentalna sprawa 
naprawdę narodowej polityki polskiej w okre- 
sie niewoli, sprawa niepodległości — znajduje 
właściwe rozwiązanie w obozie socjalistów pol- 
skich, zwanych Polską Partją Socjalistyczną. 
W następstwie tego cały ruch zbrojny, idea 
ruchu strzeleckiego jest dziełem patrjotyczne- 
go obozu robotniczego. 

Również sprawa społeczna, wyrastająca na 
gruncie życia miejskiego, w zgiełku wielkich 
fabryk, w zatargach między interesami kapitału 
a pracy — w duchu zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej mogła być potraktowana również nie 
przez kogo innego — jak tylko przez socjali- 
stów. polskich, 

, Oczywiście, nie zdołali oni porwać za so- 
bą całego świata robotniczego, gdyż z tego, że 
byli dobrymi Polakami, kuli zarzuty ich prze- 
ciwnicy, również socjaliści, lecz obojętni na 
sprawę polską, a wysługujący się socjalistom 
rosyjskim, a z tego, że socjaliści polscy byli 
zbyt radykalni, zbyt postępowi, korzystali zno- 
wu ci, którzy chcieli usypiać żywiołowy ruch 
robotniczy, 

Najrozlewniejsza i najbardziej wartka była 
fala ruchu robotniczego w b. zaborze rosyj- 
skim, gdyż tutaj powstały największe ośrodki 
przemysłowe, a walka rewolucyjna z caratem 
dodawała mu mocy. 


Otóż kto ciekaw, niechaj zwiedzi ordynację 
Kczłowiecką, a przekona się jak rozszerzają się 
chmielniki głównie na gruntach wpadających w 
grunta wiejskie, Ba! Ten sam Zamojski, który 
przed wojną wypowiedział zaciekłą wojnę ob- 
szarom leśnym i całe setki mórg wyprzedał ży- 
dom, którzy do dnia dzisiejszego te lasy trze- 
bią, uprzemysławia teraz duży szmat ziemi pod 
wsią Siedliskami, tuż pobok swej własnej rezy- 
dencji — całkowicie zalesiając tę ziemię, choć 
w pobliżu niema lasów. I to wtedy staje się przy- 
jacielem drzewa leśnego, gdy przestaje być 
przyjacielem drzew przydrożnych i bez skrupu- 
łów wycina je, ale też nie z przyjaźni wolnej 
przestrzeni, ale z obawy, aby tych klinów mię- 
dzy drogami zadrzewionych — nie uznano za 
państwowe. Jak widzę, jeden z tych klinów zo- 
stał już zaorany. 

Ale to wszystko są drobne szczegóły, o 
których żaden z tak zw. „obrońców ludu" nie 
chce pomyśleć, 


Natomiast w b. zaborze austrjackim socja- 
listyczny ruch robotniczy hartował się w wy- 
trwałej walce ze wstecznictwem  krajowem i 
nabierał doświadczenia na arenie wiedeńskie- 
go parlamentu. To też ruch chłopski miał 
dzielnego w nim sprzymierzeńca przeciw kle- 
rowi i konserwatystom szlacheckim, którzy 
ruch ludowy z zarodku chcieli zabić, naduży- 
wając słowa Bożego z ambony i konfesjonału 
i nastawiając przeciw niemu urzędy, żandar- 
merję, grożąc aresztem i wszelkiemi karami, 
W ową twierdzę przywilejów i przewagi poli- 
tycznej klerykalno-szlacheckiej socjaliści sku- 
tecznie walili łomem ciętej krytyki w pismach, 
silnem słowem na zebraniach ludowych. Po- 
nadto byli najwybitniejszymi szermierzami w 
walce o równe dla wszystkich prawa politycz- 
ne, o powszechne prawo wyborcze do parla- 
mentu austrjackiego i do Sejmu krajowego. 

Już w latach przedwojennych były nawią- 
zane nici współdziałania między socjalistami 
tych dzielnic Polski, a w odrodzonej Polsce oba 
odłamy zlały się w jedno stronnictwo. 

O innych grupach ruchu robotniczego: o 
narodowym i chrześcijańskim, nie piszę, gdyż 
chodzi mi o główne kierunki polityczne, 

Odmienne dążenia, inne hasła musiały wy- 
nikać z dojrzewającej kwestji społecznej na 
wsi. Chłop polski pod względem uświadomie- 
nia społecznego stał w tyle za robotnikiem. 
Długo nie mógł się przebudzić ze śpiączki pań- 
szczyźnianej, By się przebudził — nikomu na 
tem nie zależało. Raczej było wygodnem to, 
że spokojnie śpi. 

Było mu źle, nie mógł się wyżywić z zie- 
mi własnej — to właśnie na rękę była ta nę- 


Przed paru laty, gdy komasująca się Ka- 
mionka zwróciła uwagę na owe grunta wyprze- 
dane później sposobem dzikiej parcelacji — 
wysłała paru delegatów do Sejmu. Zetknąłem 
ich z jednym z posłów tak zw. „ludowych“, 
Ów wstrząsnął swoją lwią grzywą i dużo na- 
mędrkował, a potem oświadczył: 

— „Co tam! Niezadługo uchwalimy, że bez 
wykupu będzie ziemia rozdawana! Obecnie 
jeszcze tylko rozważamy tę rzecz we własnem 
stronnictwie, bo i między ludowcami są zwolen- 
nicy, żeby brać ziemię za wykupem. Pamiętaj- 
cie, abyście w przyszłości na takich nie głoso- 
wali!" 

I na tem się skończyło. 

A tymczasem życie tu i owdzie koszlawiz= 
hy poczyniło. Koszlawizny te z pewnością nie 
wyjdą na dobre reformie rolnej. 


Józeł Niećko. 
Kozłówka w maju 1927 r. 
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dza obszarnikom, którzy potrzebowali taniej 
siły roboczej. — Chłop nie do pelityki. Politykę 
za niego poprowadzi obszarnik — szlachcic. 
A więc w zaborze austrjackim, gdzie były po- 
zory samorządu, do Rad Powiatowych (coś w 
rodzaju dzisiejszych sejmików) dopuszczało się 
tak zwanych „pańskich“ chłopów. Takim chło- 
pom starczyło, gdy pan dziedzic poklepał 
po ramieniu, czasem szklanicę razem wychylił, 
a już szczyt łaski, gdy nawet na polowanie za- 
prosił Ale przecież ci chłopi, i to wszyscy, 
głoscwali na posłów. —Wielkie zmartwienie?... 
Przed wyborami wyda się trochę ściółki z lasu, 
trochę taniej drzewa sprzeda i wybory pójdą. 
Zresztą czegóż to nie dokona „kiełbasa wybor- 
cza", kwarty wódki i antałki piwa? Jeżeliby 
i to nie pomogło, to już sami urzędnicy, obli- 
czający głosy, znają takie sztuki magiczne, że 
wszystkie kartki zamieniają na dziedzicowskie. 

Innym znowu zdawało się, że taki porzą- 
dek rzeczy jest już oddawna ustanowiony i tak 
być powinno. Po drugie, owce powinny być 
spokojne, bo wtedy pasterzowi i dobrze, i miło. 
A więc nuże wyklinać tych przez „czarta* na- 
słanych wilków w owczej skórze, tych chłop- 
skich mądrali, co zaczęli swych braci pouczać, 
że chłop także może mieć swój rozum. Lecz 
na nic klątwy, — tych wilków politycznych 
przybywało coraz więcej. 

Tak rodził się i dojrzewał ruch ludowy na 
wsi w b. zaborze austrjackim najwcześniej. Nie 
płynął on z roztrząsania wielkich zagadnień 
społecznych, nie porywał się na burzenie sta- 
rego porządku Świata, nie brał na swe barki 
wielkiego ciężaru doniosłych programów spo- 
łecznych. Lecz odzywał się skargą na dozna- 
wane od wieków krzywdy, dźwigał chłopa z 
poniżenia, ścierał piętno przeklętego ,„chama”. 
A z drugiej strony budził poczucie sił własnych, 
rozjaśniał mózgi chłopskie, krzesał z duszy hart 
woli dokazania czegoś o własnej mocy. 

Taką pracę nad wychowaniem społeczno- 
politycznem wsi rozpoczęto w b. Galicji już na 
30 lat blisko przed wojną światową. Najpierw 
jednostki, przychodzące zzewnątrz do wsi, a 


' później już sami chłopi. Do chwili wojny świa- 


towej Polskie Stronnictwo Ludowe miało tam 
już dorobek dwudziestoletniej blisko pracy, do- 
robek znaczny na arenie parlamentarnej i nie- 
mniej doniosły w świadomości usamodzielnia- 
jącej się wsi. 

Z podobnych pobudek wyrósł również 
ruch ludowy w b. zaborze rosyjskim. Może 
tylko większy wpływ na jego rozbudzenie mia- 
ły jednostki z pośród radykalnej inteligencji, 
może mniej był on ruchem samorodnym w ło- 
nie samej wsi. No i odmienne były jego pra- 
ce. Na robotę parlamentarną nie było miej- 
sca. Zato większą uwagę zwrócono na 'spra- 


wy wychowawczo-społeczne, a później na pra- 
cę oświatowo - gospodarczą, gdy można było 
zakładać Kółka Rolnicze i inne organizacje. 

Jak już nadmieniłem, ruch ludowy tak w 
b. Galicji jak i w b. Królestwie — czynnie po- 
parł dążenia niepodległościowe, Wespół z ru- 
chem robotniczym i postępowemi grupami de- 
mokracji miejskiej wytworzył oparcie dla pra- 
cy niepodległościowej, stwarzając wspólnie 
„Komisję Zjednoczonych Stronnictw Niepodle- 
głościowych*. 

Tak więc obie zasadnicze sprawy polskiej 
racji stanu przed wojną znalazły najlepsze zro- 
zumienie i należne poparcie przez klasowe orga- 
nizacje robotników i chłopów. I sprawa nie- 
podległości dla światłych robotników i chło- 
pów nie była rzeczą, którąby można wyżebrać, 
wymodlić, wypokutować, lecz była owocem 
świadomego wysiłku i ofiarnego trudu z bronią 
w ręku. Í budzące się sprawy społeczne nie 
były małą ranką, którąby można zakleić pla- 
strem frazesów o powszechnej zgodzie i kłama- 
nej jedności, lecz były żywą potrzebą budzą- 
cych się i odprostowujących po długiej niewoli 
— warstw ludowych, 

Polski świat pracy w przededniu wojny 
stanął na posterunku walki o niepodległość 
Polski, z niezłomną wolą zdobycia Polski lu- 
dowej. 

Jan Dec. 

(C. d. n.) 


Z życia mrówek. 


"Mrówki mają wiele podobieństwa ze spo- 
łeczeństwem pszczół, Nie przynoszą one nam 
wprawdzie tyle korzyści, jak te złote muszki, 
ale obserwacja ich pracowitego życia może 
nas również wiele nauczyć, a ich działalność 
w gospodarstwie przyrody też nie jest pozba- 
wiona pożytku dla człowieka. 

Mrówki żyją, podobnie jak pszczoły, w du- 
żych zrzeszeniach dochodzących nieraz do 
100.000 i więcej osobników. Dzielą się na sami- 
czki, samce i bezpłciowe robotnice, pełniące 
najrozmaitsze funkcje, zależnie od uzdolnienia: 
to budowniczych, to wojowników, to nianiek, 
to wreszcie pastuchów, gdyż mrówki nie zapo- 
minają nawet o hodowli zwierząt domowych 
w swem rozległem gospodarstwie. 

Ale podpatrzmy te ciekawe zwierzątka 
przy pracy, a najlepiej poznamy ich inteligen- 
cję. 

Nic łatwiejszego jak znaleźć w naszych la- 
sach szpilkowych mrowisko, Powszechnie zna- 
ne u nas kopce, wysokie nieraz do 125 cm. 
wznosi t. zw. „ruda mrówka”, długa na 4—6 
mm. Już zdaleka widzimy ciągnące szeregi tych 
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owadów, zdążających to w głąb lasu, to z po- 
wrotem do swej siedziby. Są to robotnice przy 
pracy. Ta niesie kawałek jakiegoś upolowanego 
owada, ta igłę sosnową, inne grudki ziemi, a 
inne znów t. zw. „mrówcze jaja”. Widzimy jak 
ten ludek przy pokonywaniu trudności wzajem- 
nie sobie pomaga i jak się dzieli po bratersku 
znalezionemi przysmakami, 

Idziemy za tą ruchliwą gromadą do mro- 
wiska. Tu życie wre w całej pełni, we wszyst- 
kich kierunkach biegają obładowane mrówki, 
każda oddana swej pracy. Przypatrzmy się bli- 
żej tej ogromnej — w stosunku do nikłego wzro- 
stu jej mieszkanek — budowie, Składa się ona 
w większej części z igliwia drzew szpilkowych, 
z małych gałązek, kory i grudek ziemi. Przy- 
mieszka ziemi przedstawia materjał spajający, 
podobny zaprawie murarskiej, który z czasem 
wskutek deszczów i rosy nocnej nabiera takiej 
twardości i spoistości, że nawet długotrwałym 
silnym opadom się opiera i chroni wewnętrzną 
budowę przed wilgocią. 

W. głąb mrowiska prowadzi kilkanaście 
bram, strzeżonych pilnie przez rozstawione war- 
ty, nie przepuszczając żadnych obcych przy- 
byszów. Mieszkanki bowiem jednej kolonji po- 
znają się doskonale, pomagają sobie wzajem- 
nie i głaszczą pieszczotliwie mackami przy spet- 
kaniu, podczas gdy wobec mrówek z innych ko- 
lonij zachowują się wrogo, a intruzów chcą- 


'cych dostać się do wnętrza ich pałacu zabijają 


bez litości. 


Ale mrówki na powierzchni naszego kop- 
ca zatrudnione spostrzegły już naszą obecność 
i zgromadziły się bardzo wzburzone na jego 
szczycie. Spróbujmy teraz przesunąć lekko rę- 
ką po mrowisku, W jednej chwili słychać sycze- 
nie jakby wrzącej wody, a ze wszystkich bram 
wypadają wojownicze mrówki, gotowe do wal- 
ki z wrogiem. Ciemna, ruchliwa masa na powie- 
rzchni powiększa się z każdą chwilą, syczenie 
nie ustaje, a odurzający kwaśny odór przenika 
powietrze. To kwas mrówczany, który te zwie- 
rzątka w podrażnieniu wystrzykują z gruczoł- 
ków znajdujących się przy końcu tułowia. Kwas 
ten działa na wrażliwą skórę, powoduje pęche- 
rze i takie samo uczucie, jakiego doznajemy 
przy sparzeniu pokrzywą. Ten sam materjał, 
który czyni ukłucie pszczoły i osy tak boles- 
nem, służy również mrówkom za obronę, Nie- 
„które rodzaje mrówek mają nawet żądło. 

Gdybyśmy spróbowali odsłonić ostrożnie 
kawałek ściany mrowiska, zobaczylibyśmy li- 
czne kurytarze i komory większe i mniejsze, 
służące do rozmaitych celów. Tu w stosach ca- 
łych leżą t. zw. „mrówcze jaja”, które są właś- 
ciwie poczwarkami, otoczonemi rodzajem jed- 
wabnego kokonu, tu beznogie gąsieniczki, lu 
właściwe jaja, wielkości drobnej kaszy — wszys- 


tkie strzeżone i pielęgnowane przez piastunki, 
które je wynoszą codzień na słońce, a potem 
składają w odpowiedniej komorze. Niektóre 
komory służą do przechowywania nagromadzo- 
nych zapasów do użytku w dnie słotne. Wię- 
kszych zapasów nasze mrówki nie gromadzą, 
zimę bowiem przesypiają, zaszywając się w 
najgłębszą część kopca. pałacu mrówek 
znajdują się również obszerne sale, gdzie zbie- 
rają się jego mieszkanki na jakieś ważne nara- 


„dy; a obok śpiżarni — „obory dla krów“. Brzmi 


to wesoło, a jednak istnieją w rzeczywistości ta- 
kie „krówki“ w państwie mrówek, a są niemi 
mszyce, Wiadomo, że te ostatnie wydzielają 
z dwóch rurek na końcu odwłoka (trąbek mio- 
dowych) słodki, lepki sok, który mrówki — 
lubiące bardzo wszelkie słodycze — pożądliwie 
zlizują, Można też zaobserwować jak mrówki 
głaszczą pieszczotliwie maskami mszyce, chcąc 
je pobudzić do obłitszego wydzielania tego so- 
ku. 

Mądrym mrówkom nie wystarczy jednak 
przygodne korzystanie z tej właściwości mszyc, 
oceniły one wartość tych zwierzątek dla sie- 
bie i nie szczędzą trudu na specjalną hodowlę 
mszyc w swojem państwie. Niektóre gatunki 
przenoszą je wprost do mrowiska i umieszcza- 
ją tam na korzeniach drzew. Mszyce mają pod 
dostatkiem pożywienia, a mrówki wygodę, bo 
nie muszą daleko do „podoju* wędrować, In- 
ne gatunki budują długie krużganki do znajdu- 


„jącej się w pobliżu ich gniazda jakiejś rośliny, 


którą obsiadły mszyce. Łodygę rośliny też o- 
taczają jakby wężem z delikatnych grudek zie- 
mi i zamykają odwrót mszycom,  pozostawia- 
jąc im obfitość pożywienia, 

Oprócz mszyc hodują mrówki w swem pań- ` 
stwie rozmaitych chrząszczyków, które rów- 
nież wywdzięczają się im za opiekę słodką wy- 
dzieliną. 

Spójrzmy na uszkodzoną część kopca, ja- 
ki tam ruch i pozorne zamieszanie, a jednak 
wszystko odbywa się w największym porząd- 
ku. Mrówki według podziału zabrały się na- 
tychmiast do pracy: jedne do odbudowy uszko-' 
dzonych miejsc, drugie do uprzątania gruntu, 
a inne do ratowania: zagrożonych poczwarek, 
czy gąsieniczek, Pewna część wcale nie trosz- 
czy się tą czynnością, ale biegając niespokojnie 
i groźnie rozpryskując kwas mrówczany, przy- 
gotowuje swe mocne szczęki do obrony przed 
nieprzyjacielem — to wojownicy. Każda ko- : 
lonja mrówek ma takich rycerzy, którzy bro- 
nią jej własności lub czynią wyprawy rozbój- 
nicze na inne kolonje, czy to gdy idzie o zdo- 
bycie lepszego miejsca, czy też o porwanie 
poczwarek z obcego mrowiska, które następ- 
nie, po przeobrażeniu, pełnią funkcje niewol- 
nicze u swych nowych panów. Taki wypadek 
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zachodzi np: między naszemi brunatno - czer- 
wonemi mrówkami (formica sanguinea), a sza- 
ro-czarnemi (formica fusca). W kopcu 
tych pierwszych, oddanych przeważnie rze- 
miosłu rycerskiemu, znajdujemy drugie, speł- 
niające tylko prace domowe, Jest to jedno 
z najbardziej ciekawych zjawisk w świecie 
zwierzęcym. 


U gatunków zagranicznych, żyjących w go- 
rących strefach Ameryki i Afryki podzwrotni- 
kowej, znaleźlibyśmy jeszcze wiele więcej do- 
wodów przedsiębiorczości i sprytu tych zwie- 
rzątek, Wszystkie jednak przewyższają mrów- 
ki-rolnicy, żyjące w Texas, Otaczają one 
swoje gniazda wałem około 50 cm. wysokim, 
a ziemię dookoła wyrównywują i czyszczą, nie 
pozwalając rosnąć tam żadnej innej roślinie 
prócz pewnego gatunku trawy. Trawę tę pie- 
lęgnują, a dojrzałe ziarna zbierają i przecho- 
wują je po oczyszczeniu z łusek w specjalnych 
komorach. Przemoczone deszczem zapasy wy- 
noszą przy pogodnym dniu na słońce i przesu- 
szają je. Wogóle odznaczają się one wszelkie- 
mi zaletami dobrych gospodarzy rolnych, a 
obserwacja ich inteligentnej pracy jest nadzwy- 
czaj zajmująca. 


Nasze krajowe mrówki, a szczególnie 
wspomniana na wstępie leśna, ruda mrówka, 
są bardzo pożyteczne dla nas przez to, iż uprzą- 
tają wszelkie robaki w sąsiedztwie swego 
gniazda, tak na ziemi jak i na drzewach, tak 
że nieraz przy pladze gąsienicowej drzewa sto- 
jące w pobliżu gniazd mrówek są zupełnie wol- 
ne od najazdu tego szkodnika. Usuwają też 
wszelką padlinę, Ale niekiedy same są dla 
nas istną plagą, wciskając się do naszych miesz- 
kań, spiżarni, lub gorszych uli. Mrówka cukro- 
wa niszczy we wschodnich Indjach nieraz całe 
plantacje cukrowe. Inny znów gatunek, żyją- 
cy w Afryce środkowej, wybiera się na zdobycz 
w olbrzymich gromadach, podobny czarnej wstę- 
dze długiej na setki metrów, a szerokiej na kil- 
kanaście, OObezwładniają one nawet ludzi i 
większe zwierzęta, rzucając się im najpierw na 
oczy. To też ucieka przed niemi wszystko co 
żyje. š ; 

Tę niezwykłą siłę nadaje tym drobnym 
zwierzątkom ich połączenie w wielkie zrzesze- 
nia, zrozumienie wspólnych interesów i wza- 
jemna nieustanna pomoc. Zadziwiającym jest 
ten ład, porządek i posłuch dla jakiegoś niewi- 
dzialnego rozkazodawcy, panujący w każdem 
mrowisku. Ich podział na poszczególne grupy 
wedle uzdolnienia, dzięki czemu bardziej wo- 
jownicze pełnią funkcje obrony, inne spokoj- 
niejszej natury doglądają poczwarek i hodowli 
mszyc, a najbardziej zręczne trudnią się budo- 
wą i konserwacją schronisk, oraz rolnictwem -— 


wprowadzał w podziw przyrodników, z zamiło- 

waniem studjujących ich ciekawe życie, podob- 

ne organizacją do społeczeństw ludzkich. 
Janina Rybczyńska. 


Matka Boska Ostrobramska w Wilnie, 


W duszach ludu polskiego głęboko tkwi 
cześć i miłość dla Bogarodzicielki, Są też obra- 
zy Matki Boskiej otaczane specjalnym kultem, 
a w szczególności obrazy: na Jasnej Górze w 
Częstochowie i w Ostrej Bramie w Wilnie. 

Ku czci Matki Bożej istnieją w literaturze 
naszej liczne pomniki, a nawet nasz wieszcz 
Adam Mickiewicz woła z mocą: 


„Panno Święta, co Jasnej bronisz Częstochowy 
I w Ostrej świecisz Bramie. Ty co gród zamkowy 
Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym ludem, 
Coś mnie, dziecko, do życia przywróciła cudem, 
Gdy od płaczącej matki pod Twoją opiekę 
Ofiarowany martwą podniosłem powiekę"... 


. Powszechnie przyjętą formą oddawania 
czci Boga-Rodzicielce są koronacje Jej wizerun- 
ków, wsławionych cudami, Obraz Matki Bos- 
kiej Częstochowskiej był ukoronowany jeszcze 
w roku 1717 w dniu 8 września, jako dziękczy- 
nienie za szczęśliwe wydobycie kraju z powo- 
dzi najazdu szwedzkiego, a obraz Matki Bos- 
kiej Ostrobramskiej ma być ukoronowany w 
dniu 3 lipca b. r. Jak wielką czcią jest otaczany 
ten cudowny obraz, świadczy chociażby to, że 
na koronację zgłosiło już udział przeszło sto 
tysięcy ludności polskiej, a przybędą również 
liczne rzesze pielgrzymów litewskich. Rząd 
litewski, widocznie obawiając się ściślejszego 
zbliżenia między ludnością polską a litewską, 
czyni pielgrzymom jaknajwiększe utrudnienia. 
Rząd polski, przeciwnie, porobił liczne ułatwie- 
nia; otworzył granicę polską dla pielgrzymów 
z Litwy, a nawet przyznał zniżki kolejowe 
wszystkim uczestnikom koronacji, 

Obraz Ostrobramski jest dziełem krakow- 
skiego artysty-malarza, u którego zamówili go 
ongi rajcy miejscy Wilna, celem umieszcze- 
nia w bramie zwanej „Ostrą. Wyszedł on 
tedy z serca polskości i był jej krzewicielem 
i ostoją w czasie niewoli. Polskość ludu na kre- 
sach północno-wschodnich nie uległa rusyfika- 
cji głównie dzięki temu kultowi Maryi, tyl- 
ko dzięki głębokiej religijności. Dlatego też 
uroczystość koronacji jest faktem doniosłym, 
jest faktem, który jeszcze silniej spoi w jedno 
Polskę i jeszcze bardziej zatrze kordony zabor- 


cze. 
Henryk Matejczyk. 
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"BACZNOŚĆ SPORTOWCY! 


W programie uroczystości dożynkowych 
w Spale u P, Prezydenta Rzeczypospolitej 
aapa się następujące punkty sportowe: 

Bieg sztafetowy z [omaszowa do Spały (8 ki- 
lometrów). Ształety tworzą zespoły z poszcze- 
gólnych województw. 

2. Zawody lekkoatletyczne z punktami następują- 

cemi: 

a) Bieg 1000 metr. męski — 200 metr, żeński; 
b) Skok wzwyż; 

c) Rzut oszczepem. 

3. Pokaz gimnastyki szwedzkiej. 

(Pokaz gimnastyki żeńskiej odbędzie się, 
zgłosi się odpowiednia ilość kandydatek). 

Dla zwycięzców na zawodach przygotowa- 
no nagrody, których ilość dochodzi do 30. Wart- 
tość niektórych nagród dochodzi do 100 zł. 

Uroczystości te są jakby próbą naszych 


jeżeli 


sił, 

Stańcie wszyscy do apelu! 

Niech nikogo nie zabraknie w ćwiczących 
szeregach! 

Szczegółowe instrukcje poszczególnych 
punktów są w opracowaniu i w dniach najbliż- 
szych zostaną rozesłane, 

Czas krótki — zabierajcie się natychmiast 
do pracy! 
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DO KóŁ MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
POW. JANOWSKIEGO! 


Zjazd delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej 


pow. Janowskiego odbędzie się w Kraśniku 
dnia 17 lipca, a nie 3-go, jak było ostatnio po- 
dane. Zmiana tego terminu nastąpiła z powo- 
du wyborów do Rady Miejskiej w Kraśnku i w 
niektórych gminach. 
A. Oszczędłowski — sekretarz, 

St. Migut — przewodniczący. ` 


Ze Związku Rejonowego w Żarnowicy 
w pow. Piotrkowskim. 


"(Kurs oświatowy, — Związek Rejonowy. — Żarnowica — 
wieś uspołeczniona), 


W dniu 3 kwietnia b. r, w piękny wiosen- 
ny poranek zebrała się młodzież z sąsiednich 
Kół: Modrzewka, Młoszowa, Studzianek i Żar- 
nowicy w Domu Ludowym w tej ostatniej wsi, 
gdzie miał się odbyć kurs oświatowy. Nie 
, brak było i starszych. Liczba obecnych do- 


chodziła do setki, to też na sali było gwarno 
i wescło, zwłaszcza wśród Koleżanek i Kole- 
gów. Otworzył kurs przewodniczący Związku 
Rejonowego, odczytując porządek całego dnia 
oraz powołując na sekretarkę kol. Antoninę 
Serwiankę, 


W pierwszych godzinach kol, Żelazko, se- ` 


kretarz Okr. Zw. Mł, W. z Piotrkowa, opowia- 
dał nam o „Literaturze polskiej“ oraz o „Chło- 
pach' Wł. Reymonta. Słuchano go z wielką 
ciekawością. Po południu kol. Kołaciński, b. 
prezes Okr. Zw, Mł W. z Piotrkowa, miał po- 
gadankę p. t: „Wiejskie Uniwersytety Ludo- 
we“, Przedstawił, jaką rolę w życiu Danii i 
Szwecji odegrały wiejskie uniwersytety ludo- 
we; jaką usługę niesie i jakie ma znaczenie 
nasz Wiejski Uniwersytet Ludowy w Szycach 
w dzisiejszej dobie w życiu naszej wsi i społe- 
czeństwa. Wskazał, czem są dziś Szyce dla 
młodzieży i zakończył apelem do młodzieży, 
aby licznie wstępowała do W. U. L. w Szycach. 
Następnie opowiedział nam prelegent o Pomo- 
rzu, ilustrując swój odczyt ładnemi przezrocza- 
mi, 

Ostatni okres czasu na kursie zajal p. Do- 
bruś z Piotrkowa swoim bardzo zajmującym, 
osobliwie dla Koleżanek, referatem p. t.: „Sta: 
nowisko kobiety w społeczeństwie dawniej a 
dziś“. Resztę czasu spędziliśmy bardzo weso- 
ło na wieczornicy, na którą złożyły się dekla- 
macje Koleżanek i Kolegów oraz gry towa- 
rzyskie, Trzeba zaznaczyć, że praca młodzie- 
ży na terenie całego naszego powiatu przybie- 
ra szybsze tempo. Podstawą podniesienia i 
rozszerzenia pracy organizacyjnej w Kołach 
jest Okr. Zw. MŁ W., który m. in. organizuje 
cały szereg kursów po powiecie. Największą 
pomoc w pracy oświatowej niosą pp. nauczy- 
ciele, a szczególnie p.p. Kołaciński i Żelazko. 

A teraz parę słów o naszym Związku Re- 


jonowym. Oddawna zauważyliśmy potrzebę 
zorganizowania Związku Gminnego. Nasz 
Związek sąsiednich Kół nazwaliśmy jednak 


Rejonowym, bo obejmuje Koła z dwu gmin. 
Powstał w roku ubiegłym i powoli zaczyna pra- 
cować. 

W roku bieżącym wytknęliśmy sobie na- 
stępujący program pracy: 1) urządzanie jedno- 
dniowych kursów oświatowych, 2) urządzenie 
wycieczki do Piotrkowa, celem zwiedzenia 


różnych urządzeń i zabytków miejskich, 3) zor- 


ganizowanie dwóch Kół Młodzieży w okolicy, 
gdzie się widzi potrzebę zorganizowania mło- 
dzieży i pobudzenia jej do wspólnej pracy. 

Przekonaliśmy się, że Związek Rejonowy 
daje nam zawsze stałą łączność pomiędzy Ko- 
łami i koleżeńską pomoc w pracy. 

Siedzibą naszego Związku Rejonowego jest 
wieś Żarnowica, najlepiej zorganizowana spo- 
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łecznie w całym powiecie, Wieś ta liczy 130 
drobnych gospodarstw. Położona daleko od 
większych miast, ma jednak dobrą komunika- 
cję przez drogi bite, które pobudowała swoją 
własną siłą, Są tu dwie szkoły powszechne, 
ochronka, mleczarnia spółdzielcza, kółko rolni- 
cze, Koło Młodzieży, straż pożarna, koło zie- 
mianek, związek strzelecki, jest także i orkie- 
stra, Praca we wszystkich organizacjach była 
od szeregu lat i jest obecnie ożywiona, Wszyst- 
kie organizacje posiadają wspólną bibljotekę, 
składającą się z kilkuset pięknych tomów i 
mieszczą się we wspólnym Domu Ludowym. 

Oto dowód, co może zrobić oświecona i 
dobrze zorganizowana wieś, 

Słusznie mówi przysłowie, że gromada — 
to siła, To też, gdzie się gromada wiejska sku- 
piła do pracy społecznej, tam i dobrobyt za- 
kwita, i życie zaczyna płynąć innym torem, ży- 
cie piękniejsze i weselsze. 

Niechże więc hasłem naszem będzie: pra- 
ca, oświata i dobra organizacja, 


J. Sulma, 
przewodn. Związku Rejonowego. 


Z Koła Mł Wiejskiej w Budach Barcząckich 
( pow. Mińsk - Mazowiecki). 


„„„Nie wrócić lat — 
Dziś inny świat! 
Już marzyć dość jak dziecię!”,,, 


Mimo, że zorganizowani w Koło jesteśmy 
dość dawno (5 lipca 1925 r.), to jednak w „Sie- 
wie' dajemy znak o sobie — po raz pierwszy. 
Ograniczymy się jednak i podamy tylko najwa- 
żniejsze przejawy z naszego życia, Z góry za- 
strzegamy się, że pracy systematycznej nie 
prowadziliśmy; były czasy, że miesiącami „spo- 
czywaliśmy w letargu“; wiele na to przyczyn 
się składało, głównie: mała liczebność (obecnie 
20 członków) i „brak warunków do rozwoju”. 
Wieś nasza bowiem jest niewielka, posiada za- 
ledwie 18 domów, a rozsiadła się na blisko 3 
km. rozciągłości tuż pod miastem (4 km.) Miń- 
skiem - Mazowieckim. Bliskość jego pozwala 
na „otarcie' się między ludźmi, ale z drugiej 
strony pozostajemy pod często bezmyślnemi 
wpływami miejskiemi. Dopiero dzięki Kołu 
Młodzieży jesteśmy głośni, bo w promieniu 4-ch 
km. we wszystkie „strony świata” niema nigdzie 
siostrzanej organizacji. Ç 

Jak wiec w naszem Kole? 

Najlepiej idzie praca teatralna, Weszła nie- 
jako w krew naszej młodzieży, Od roku 1919 
w tym kierunku młodzież, przy ochotnem 
współudziale nauczycieli z sąsiednich Bud - Ja- 
nowskich pracowała. Teatrzyki takie urządza- 
ne były przeciętnie raz w rok. W Kole Młodzie- 
ży — trzeba to podkreślić — sami organizuje- 


my — z dość dobremi wynikami — przedsta- 
wienia teatralne, Dużo kosztują one pracy, za- 
chodu, wydatków — ale dają zadośćuczynienie 
grającym. Jednak rozumiemy doskonale, że nie 
idziemy w myśl idei teatru ludowego. Cóż zro- 
bić, musimy zostawać jakiś czas w „snobiźmie'* 
po latach dawniejszych — póki nie wyrobimy 
się na samodzielniejszych. Przedstawienia poła- 
czone są zawsze z zabawą taneczną. Z zabaw 
rodzajowych, a tradycyjnych urządzamy „Śmi- 
gus“: pochód z wodą przez całą wieś, Obecnie 
udał się najlepiej. A będą i „wyniki“... Wieczor- 
nice urządziliśmy w t. zw. „tłusty czwartek”. 
W tym roku żegnaliśmy karnawał wesoło, By- 
ły śpiewy, deklamacje, monologi, no i taniec. 

Zainteresowania poszczególnych członków 
są różne. Jeden będzie niedługo nauczycielem 
ludowym, drugi był na kursie Wiejskiego Uni- 
wersytetu Ludowego w Szycach (1925/26 r.). 
Trzeci był na kursach przysposobienia wojsko- 
wego w Kazuniu oraz z ramienia Koła Mł w 
Cytadeli; po powrocie założył „Strzelca“, któ- 
ry różny prowadził żywot; wreszcie musiał 
„złożyć broń' z braku członków. 

Z pracy oświatowej niewiele — niestety —- 
mamy do powiedzenia. Niema jeszcze należy- 
tego zrozumienia oświaty. „Romansik** zamiast 
wartościowej książki tępi i wykoleja młode u- 
mysły, Poza czytaniami „Siewu* (na wieś przy- 
chodzi 2 egz.) wygłoszone były na zebraniach 
(których było od kwietnia ub. r. do b. r. 6,—siód- 
me roczne, i tyleż zarządu), następujące refe- 
raty: „O specjalności w pracy Kół Młodzieży 
i w osobistem życiu”, „O pracy nad sobą“ oraz 
studjum historyczno-geograficzne z uwzględnie- 
niem obecnego położenia: „Warmja i Mazury 
Pruskie". 

Możemy się jednem poszczycić, bo na zew 
Centrali pierwsi (i dotąd wciąż pierwsi) nawią- 
zaliśmy serdeczną nić sympatji z młodzieżą pol- 
ską na Warmji (Prusy Wschodnie), Tygodnia 
prawie niema, by nie było listu od prezesa, kol. 
Folksdorfa z Sząfałdu, Wysłaliśmy do nich po- 
zdrowienia noworoczne. Na tem miejscu zachę- 
camy inne Koła Mł, by starały się nawiązać 
kontakt z tamtejszą młodzieżą polską, rwącą 
się do Macierzy... 

Zabrania odbywamy w lokalach rodziców 
naszych. W kasie u nas najczęściej „pusto i 
głucho“. Członkowie — mówmy szczerze — nie 
bardzo regularnie płacą składki (30 gr. mies.j. 
Był z tego powodu aż deficyt, który pokryto 
z imprezy teatralnej, Wydatki organizacyjne za 
rok 1926 (pren. „Siewu”, składki, biurowość ií 
t. p): 25,05 zł; dochody: 20,97 zł. Z imprezy 
teatralnej; w styczniu — wydatki: 102,19 zł.; 
dochody: 126,46 zL; czysty zysk 24,27 zł, w 
kwietniu: wydatki: 103,00 zł.; dochody: 163,50 
zł; caysty zysk 60,50 zł. Umyślnie to piszemy, 
by wykazać jak z jednej strony są duże rozcho- 
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dy (najwięcej kosztuje orkiestra, urządzenie 
sceny, charakteryzacja, rekwizyta), a z dru- 
giej — nikłe dochody. Czysty zysk przeznacza- 
my na bibljotekę Koła, gdyż poza organizacyj- 
nemi książkami — nie mamy nic. Majątek Ko- 
ła przedstawia obecnie wartość około 110,90 
złotych, 

Nikt nas dotąd nie odwiedzał. Dopiero na 
zaproszenie w Przewodnią Niedzielę przyje- 
chał, a raczej przywędrował do nas kol Bab- 
ski, redaktor „Siewu*. Był obecny na zebraniu 
rocznem, poczem wygłosił referat p. t. „O 
znaczeniu Koła Młodzieży Wiejskiej dla jed- 
nostki i społeczeństwa”. Z niejednych wskazań 
skorzystamy, 

Sekretrz: Jan Łysik. 


Przewodniczący: Czesław Łysik. 


Nowe Koła Młodzieży Wiejskiej, 


W Poskwitowie (pow. Miechowski) 
było niegdyś stowarzyszenie młodzieży patro- 
nackiej, jednak organizacja ta stała na miejscu, 
a młodzież chciała pracować. To też, gdy dowie- 
dziano się, że na terenie powiatu miechowskie- 
go objeżdża Koła instruktor wojewódzki, kol. 
Ciota, zaproszono go do Poskwitowa, gdzie po- 
mógł młodzieży do zorganizowania Koła, któ- 
re wytrwale prowadzi prace w: sekcjach. 

Wojciechowie (pow. Puławski) 
Koło prowadzi wytężoną pracę oświatową za 
pomocą cdczytów i pogadanek na różne tema- 
ty. (Potrzeba organizacji młodzieży, Różnica 
między Stowarzyszeniami a Kołami Mł. W, O 
radjo, O polsce współczesnej i t. d.). 

Koło w Wypyskach (pow. Pułtuski) 
zostało zorganizowane dzięki p. Halinie Ada- 
mowskiej, nauczycielce miejscowej, która pro- 


wadziła kursy wieczorowe w Kole. Praca po- + 


suwa się w szybkiem tempie i jest prowadzo- 
na w sekcjach. 


Nowopowstałe Koło w U le ñ cu o- 
degralo juz przedstawienie, które wzbudzilo du- 
Ze zainteresowanie w okolicy í zachecilo kól- 
kowiczów do dalszej wytwałej pracy. 

W Wiechetkach (pow. Sokołow- 
ski) młodzież zorganizowała się dzięki kol. Kra- 
snodębskiemu. Starsze społeczeństwo przychyl- 
nie się odnosi do pracy młodzieży, bo nawet 
niektórzy gospodarze udzielają swego mieszka- 
nia na zebrania Koła. Młodzież jednak nie 
wszystka jeszcze należy do Koła. Jeden z kole- 
gów i jedna koleżanka wystąpili z Koła i zaczęli 
podburzać innych, aby opuścili organizację — 
jednak nikt nie poszedł za ich namową. Być 
może, że teraz żałują, że opuścili nasze szere- 
gi. | 
Posłuchajmy, co nam pisze o swej pracy 
Ak w Kukawce, założone w końcu 1926 
roku: 


„Odegraliśmy na Boże Narodzenie sztukę; „Chłopi 
arystokraci". Zimą uczęszczaliśmy na kursy dokształca- 
jące, W karnawale bawiliśmy się, urządzaliśmy wieczor- 
nice, uczyliśmy się śpiewać na głosy”. 

W tem samem tempie posuwa się praca 
w Kole MŁ W, w Krzywośnitach, 
gdzie nauczycielstwo miejscowe nie żałuje sił 
ani czasu na współpracę z młodzieżą. 

W Kolew Mirkowicach (pow. 
Opatowski) praca powoli, ale planowo posuwa 
się naprzód szczególnie w dziedzinie kulturalno- 
oświatowej. 

W Sobieszczanach Koło wszyst- 
kie wysiłki skierowuje na zorganizowanie bi- 
bljoteki, która już liczy sporą ilość poważnych 
książek. 

Zorganizowane w marcu tego roku Koło 
MŁW.w Czechowiźnie (woj. Biało- 
stockie) czytuje zbiorowo „Siew“, wynajęło lo- 
kal na świetlicę i przygotowuje się do odegra- 
nia komedyjki, 

Młodzież z Puchaczewa zorganizo- 
wana w Koło urządziła wraz ze strażą ogniową 
i „Strzelcem“ obchód powstania listopadowego, 
który wypadł bardzo uroczyście. 

W Majdanie Kukawieckim 
(pow. Chełmski) Koło powstało latem roku u- 
biegłego. Urządzono dwie zabawy, przyczem « - 
statnia z loterją fantową udała się pod każdym 
względem, 

Koło w Słupcach (pow. Rawa-Mazo- 
wiecka) liczy 20 członków: praca prowadzona 
jest planowo w 4 sekcjach; oświatowej, teatra|- 
nej, odczytowej i towarzyskiej, | 

Koło w Staninie (pow. Łukowski) 
liczy 55 członków i liczy za sobą już kilka mie- 
sięcy pracy, to też dorobek Koła, szczególnie 
w dziedzinie kulturalnej jest pokaźny. Koło ma 
radjo, prowadzi kursy wieczorowe, 

Kołow Janiku liczy za sobą już prze- 
szło rok pracy. Widać, że młodzież jest wyro- 
biona. W. pracy zwracano uwagę na podnie- 
sienie oświaty wśród młodzieży. 

Zawadach (pow. Warszawski) 
Koło prowadzi pracę w 4 sekcjach: oświatowej, 
teatralnej, sportowej, robót ręcznych. Sekcje 
sprawnie działają. Praca o tyle jest trudna, że 
młodzież ulega wpływom stolicy, gdyż dzieli 
nas od Warszawy kilkanaście kilometrów. 
Ksiądz przeszkadza w pracy, ale młodzież ma 
nadzieję, że potrafi go przekonać o szczytnej 
swej idei. 

Z nowozorganizowanego Koła MŁ W. w 
Cygance (woj. Lubelskie) tak nam piszą: 

„Zaprenumerowaliśmy ulubioną gazetę „Siew“, w 
której znajdujemy dużo materjału do dyskusji i poga- 
danek. Wspólne czytania naszego organu tak nas rozwi- 
jają, że niektórym członkom rodzą się różne pomysły, Na 
wiosnę tego roku wysadziliśmy drogę drzewkami, Musi- 
my nadmienić, że jeden z gospodarzy, sdyśmy posadzili 
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drzewka przy jego polu, zaczal w naszej obecnošci wy- 
rywać je. Z trudem udało nam się go oderwać od tego 
dzikiego czynu”, 

WPodleśnej Woli do Koła Mł. 
W. należą starsi gospodarze i współdziałają z 
młodzieżą. Praca prowadzona jest w sekcjach: 
kulturalno-oświatowej, teatralnej, wycieczko- 
wej, towarzysko - zabawowej i piłki nożnej. 

Rzeczycy (pow. Puławski) zamie- 
rające Koło wskrzesił kol. Grabczak, członek 
ace się młodzieży w Kazimierzu nad Wi- 
słą. 

Na trudności duże napotyka w pracy swej 
Koło MŁ W w Stefanowie (pew. Łę- 
czycki). Jednak dzięki wysiłkom kilku dziel- 
nych jednostek praca w sekcjach posuwa się 
naprzód. Młodzież nawet myśli o budowie Do- 
mu Ludowego, na który to cel gromadzi już 
fundusze. 

Kołow Jaworku (pow. Węgrów) po- 
wstało z kursów wieczorowych. Dochód Koło 
ma spory z przedstawień, część pieniędzy prze- 
znaczono na straż ogniową. Praca idzie w zgo- 
dzie aż miło, Trudno uwierzyć, aby ten Jawo- 
rek, zapadła dziura, gdzie nie było szkoły, a 
młodzież przy kieliszku i kartach spędzała wol- 
ne chwile, aby ta sama wieś tak się odrodziła, 
Dziś w Jaworku mamy szkołę, straż, Koło Mł. 
W., sklep kolonjalny, a w roku przyszłym go- 
spodarze obiecują własnemi siłami wybruko- 
wać drogę przez całą wieś, 

Koło MŁ W.z Tłuśćca (pow. Radzyń- 
ski) tak nam opisuje swoją wieś: 

„Wioska Tłuścic, leżąca we wschodniej części pow. 
Radzyńskieśo koło miasta różni się 
niczem z pomiędzy wsi polskich, Jest to wieś duża roz- 
kolonizowana. Gospodarstwa nie są duże, ale schludne, 
we wsi znajdują się nawet narzędzia rolnicze, Brak je- 
dnak oświaty daje się odczuwać, To też praca społeczna 
nie jest u nas łatwa”. 

Na zakończenie prześlądu nowych Kół 
zwracamy się apelem Koła MŁ W. w Sobie- 
niach-Biskupich do wszystkich Kole- 
żanek i Kolegów: 

„My wszyscy młodzi, którzy chcemy pracować gro- 
mądnie dla dobra ogółu, powinniśmy dążyć do tego, aby 
w każdej wsi polskiej istniało Koło Młodzieży Wiejskiej, 
aby w Kole z zapałem oddawać się pracy, Nie zrażajmy 
się trudnościami, nie zważajmy na to, iż część społeczeń- 
stwa obrzuca nas błotem za naszą bezinteresowną i szla- 
chetną pracę. Dążmy wytrwale do celu, Nasza gromada 


Międzyrzec, nie 


"jest coraz większa, coraz bardziej nas rozumie otoczenie, 


Podwójmy nasze wysiłki, bo cel niedaleki*,. 
Sekret. 


Zjazd Walny Siedleckiego Okręgowego 
Związku Młodzieży Wiejskiej, 
W dniu 26 maja w szkole rolniczej na Sta- 
rej Wsi odbył się Zjazd doroczny O. Z. M. W., 
w którym wzięło udział 98 osób, w czem dele- 
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gaci od 11 Kół i zaproszeni goście. Z ważniej- 
szych osebistości byli obecni: zastępca staro- 
sty, p. Kulpiński, przedstawiciel C. Z. M, W. 
kol. Wyszomirski, kierownik Woj. Zw. Mł. W. 
z Lublina, kol. Mazurkiewicz i prezes Okr. Zw. 
K. R., p. Ciekot. Szereg osób, nie mogąc przy- 
być na Zjazd, przysłał życzenia pomyślnych 
obrad. 

Mniejsza ilość delegatów Kół niż w latach 
poprzednich tłumaczy się złą pogodą, dzięki 
czemu miejscowości oddalone od Siedlec lub 
stacyj kolejowych nie przysłały delegatów, mi- 
mo, iż prowadzą normalne prace i z Okręgiem 
utrzymują łączność. 

Przebieg Zjazdu był spokojny, zjazdowicze 
obradowali planowo i poważnie, Żywą dysku- 
sję wywołały sprawy rolnicze, w następstwie 
wygłoszonego sprawozdania Okręgu i sprawo- 
zdań z Kół oraz referatu kol. Wyszomirskiego 
z Warszawy. Plan pracy przygotowany przez 
Prezydjum O. Z. został jednogłośnie przyjęty. 
Do Zarządu przeszły przez aklamację kandy- 
datury, wyłonione przez Komisję - Matkę. Wy- 
brani zostali kol: Harasim, Putkowski Jul- 
jan, Banasiak Jan, Osiński Antoni, Stokowska 
Helena, Jurzyk J. K., Pasiak Aleksander, Ste- 
pień Józef i Kazimierowicz T. Po ukończeniu 
obrad i wspólnej fotografji odbyła się zabawa, 


która trwała do godziny 1-ej w nocy. 
TERS 


Koło Młodzieży Wiejskiej w Mikaszewiczach 
(pow. Łuniniecki, woj, Poleskie), 


Koło Mł Wiejskiej w Mikaszewiczach, o- 
statniej stacji kolejowej u granicy Rzplitej, rzec 
można jest jedną z placówek strzegących gra- 
nic Polski. Straż swoją sprawuje przez szerze- 
nie oświaty, zapoznawanie swych członków 
z piękną i wielką przeszłością Polski i wskazy- 
wanie obowiązków obywatelskich młodzieży 
wiejskiej w jej życiu codziennem. 

Koło nasze liczy niewielu wprawdzie człon- 
ków, jest jednak w tej niewielkiej gromadce 
życie i zżycie, i to sobie cenimy. Przyjdzie 
czas, że gromadka nasza powiększy się paro- 
krotnie, W pracy swojej obok nermalnej pracy 
oświatowej (urządzaliśmy, korzystając z uczyn- 
ności kierownika tutejszej szkoły i prezesa Ko- 
ła, p. J. Bernasia, 3 miesięczne kursy oświato- 
we) chcemy uwzględnić sprawy gospodarcze, 
które nas nie mało obchodzą, jako przyszłych 
rolników. Polesie jest terenem najodpowied- 
niejszem w Polsce do hodowli bydła, z tego wy- 
pływa możność i potrzeba rozwoju spółdziel- 
czości, a przedewszystkiem spółdzielczości mle- 
czarskiej. Staramy się o to, aby we wsi pow- 
stała spółdzielnia mleczarska ita 
w krótkim czasie zostanie założona, porozumie- 
waliśmy się już w tej sprawie z instruktorem 
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O.Z.K.R. W tym też celu staramy się wysłać 
jednego ze swoich członków na 3 miesięczne 
kursy mleczarskie do Wrześni, aby miał któ 
mleczarnię prowadzić. Sejmik Pow. okaże nam 
z pewnością pomoc przez udzielenie subsydjum 
dla kol. St, Murżycza, który jako syn niezamoż- 
nych rodziców na własny koszt wyjechaćby 
nie mógł. Stosunki z władzami są dobre, spo- 
łeczeństwo prawie jest obojętne, myślimy jed- 
nak, że po pewnym czasie zyskamy sobie za- 
ufanie, 

Możemy pochwalić się samodzielnem urzą- 
dzeniem sceny teatralnej, Scena ta kosztowała 
nas niewiele, gdyż sami wszystko zrobiliśmy, 
materjał (drzewo) otrzymaliśmy z tut, fabryki 
fornierów, która wprawdzie dała nam drzewo 
i za to winniśmy jej być wdzięczni, ale szkoda, 
że znajduje się w rękach niepolskich (jakiegoś 
Greka). Kurtyna kosztowała nas kilkadziesiąt 
złótych, całość łącznie z budką dla suflera jest 
b. ładna i sprawia nam wielką przyjemność, 
że sami ją zrobiliśmy, W jesieni i zimie odegra- 
my na tej scenie parę sztuczek, to da nam i pie- 
niądze potrzebne na bibljoteczkę (dotychczas 
korzystamy ze szkolnej, ale to dzięki temu tyl- 
ko, że w kierowniku szkoły mamy równocześ- 
nie opiekuna i przyjaciela) i nowych członków. 

O sporcie również nie zapominamy, roz- 
biliśmy już parę piłek, kupuje się zawsze nowe, 
bo najprzyjemniej jest jednak na bcisku. Jak 
coś nowego zrobimy, to napiszemy. 


Członek Koła. 


WPŁACAJCIE SKŁADKI 
CZE ORNARE OWENS IREE] 


Z DOLSKI I 
SWIATA 


Prochy Króla - Ducha na ziemiach Polski, 
Cicho szumiący po falach morskich okręt pol- 
skiej marynarki przywiózł prochy Juljusza 
Słowackiego. Dozgonne marzenie Wielkiego 
Emigranta, który sercem wyrywał się do od- 
ległej Ojczyzny, zostały spełnione dopiero te- 
raz, gdy ciało Jego w proch się rozsypało. Ale 
nim szczątki Króla - Ducha w triumfalnym po- 
chodzie przeszły przez ziemie Polski od Bałty- 
ku do prastarego Krakowa, już przedtem je- 
go słowa wieszcze, jego myśli genjalne, jego 
uczucia potężne przebiegły nieraz Polskę 
wzdłuż i wszerz, budząc w duszach dreszcz za- 
pału, porywając do czynu — ku świetlanej wio- 


dąc przyszłości. Powrót prochów Juljusza Sło- 
wackiego to nie była uroczystość żałobna — 
to był triumf — to była radość, to było uwień- 
czenie zwycięstwa, 

Wybory w pełnym toku. Kraj cały prze- 
żywa obecnie ważne chwile wyborów do sa- 
morządów miejskich i do rad gminnych i na 
wójtów. Nas obchodzą w pierwszym rzędzie 
wybory do gmin. Z dotychczasowej obserwacji 
tych wyborów widzimy dwa objawy: jeden po- 
cieszający, drugi — smutny. Dobrym objawem 
jest wielkie zainteresowanie wyborami wśród 
ludności. Ogromny procent upoważnionych 
do głosowania głosuje, co świadczy, że chłopi 
zrozumieli już znaczenie samorządów dla wsi 
i zwrócili na nie należytą uwagę. Smutny zaś 
objaw — to sposoby walki wyborczej. Gdy 
weźmiemy do ręki odezwy wyborcze różnych 
zwalczających się nawzajem ugrupowań i prze- 
czytamy je wszystkie razem, dojdziemy do 
wniosku, że gdyby one zawierały choć część 
prawdy — to w przyszłych samorządach mie- 
libyśmy samych „złodziei“ i „zawodowych ra- 
busiów grosza publicznego”, „bandytów“ i t. p. 
„towarzystwo“. Oczywiście tak nie jest, są to 
tylko objawy zdziczenia życia społecznego, 
które znajdują swój wyraz w stosowaniu meto- 
dy oszczerstwa, kłamstwa, fałszu, a niejedno- 
krotnie i pospolitego pałkarstwa w walce 
z przeciwnikami politycznymi. My, młodzież 
wiejska, winniśmy te metody walki potępiać 
i piętnować oszczerstwo bez względu na to, 
gdzie je zauważymy, choćby ono wyszło nawet 
z tego obozu politycznego, z którym sympaty- 
zujemy. 

Nadwyżka dochodów państwowych. Lud- 


_ ność Polski tak dobrze płaci podatki, że docho- 


dy z nich mają w tym roku o 400 miljonów zło- 
tych przywyższyć to, czego spodziewał się 
rząd i co zostało przewidziane w budżecie. 


Ta nadwyżka, jak słychać, ma pójść na podnie- . 


sienie płac urzędnikom państwowym. 

Po obradach Rady Ligi Narodów, W Ge- 
newie (Szwajcarja) odbyło się zebranie Rady 
Ligi Narodów. Nie dało ono jednak specjal- 
nie ciekawych uchwał, bo wszystkie sprawy 
poważniejsze i sporne między narodami zosta- 
ły odłożone do wrześniowego zebrania, bowiem 
teraz Liga chciałaby nie poruszać wcale za- 
śadnień, które mogłyby wywołać jakiekolwiek 
podrażnienie lub zatarg, bowiem stosunki po- 


między niektóremi państwami są mocno naprę- 


żone i lada jaki powód mógłby wywołać przy- 
kre zaognienia, a nawet zatargi zbrojne. 
Wieczny pokój. Francja zaproponowała 
Ameryce zawarcie z nią wieczystego pokoju. 
Ma to polegać na spisaniu takiej wzajemnej u- 
mowy, któraby raz na zawsze uniemożliwiła 
wojnę pomiędzy temi państwami. Bardzo to 
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piekna myśl — powinny podchwycić ją i inne 
państwa i zawierać ze sobą podobne umowy. 
Pytanie tylko, jak ułożyć taką umowę, ażeby 
jej nigdy zerwać nie było można? 

Przygotowania wojenne w Rosji, Rosja 
żyje teraz w grozie alarmów wojennych. Zbroi 
się ona ciągle na wypadek wojny z Anglją. 
W związku z tem bolszewicy wykorzystują 
każdą okazję do wzbudzenia nienawiści do 
Anglji. Ostatnio za taką okazję posłużyło im 
zamordowanie posła sowieckiego w Warszawie, 
Przypisują je oni działalności zorganizowanych 
przeciw sowietom terorystów i dopatrują się 
łączności pomiędzy tym wypadkiem a ,nagan- 
ka" Anglji na Rosję sowiecką. Dało to powód 
do manifestacyj przeciwko Anglji i przeciwko 
Polsce w Moskwie. Polska patrzy na te ma- 
niłestacje ze spokojem, bo do wojny, ani z so- 
wietami, ani z nikim innym nie dąży i nie da 
się wciągać w żadne przymierze, czy to z An- 
ślją, czy z innem państwem, mającem na celu 
zwalczanie Rosji sowieckiej. Rządy w Rosji są 
jej wewnętrzną sprawą i Polska nie ma wcale 
ochoty do tych rządów się wtrącać. 


Co czytać? 


„Program spółdzielczy Romualda Mielczarskiego”, 
pracował S. Dąbrowski. Wydawnictwo Zw. Spółdzielni 
Spożywców Rzp. P, Warszawa, Mokotów — Grażyny 
Nr. 13. Pisaliśmy kilkakrotnie w „Siewie* o życiu i dzia- 
łalności R. Mielczarskiego. Obecnie ukazała się broszur- 
ka, zawierająca jego ideologję i program pracy spół- 
dzielczej, Cena jest b. niska — 10 groszy za egzemplarz, 
broszurka więc nadaje się do masowego rozpowszechnia- 
nia przez organizacje społeczno-oświatowe, a w szcze- 
$ólności przez Koła Młodzieży, 

Pierwsza książka radjoamatora. Wacław Szczęsny. 
Wydanie drugie 1927, Dom Książki Polskiej, cena 2 zł. 
50 gr. — 90 str, 73 rysunki, W Nr. 2-im „Siewu* b. r. 
informowaliśmy naszych czytelników o pojawieniu się 
w handlu popularnej książki z dziedziny radjo pod po- 
wyższym tytułem, Książka ta zapełnia lukę, jaka istnie- 
je w dziedzinie wyjaśnienia zagadnień, stanowiących isto- 
tę radjo, Pojawienie się drugiego wydania w ciągu ro- 
ku świadczy, że tego rodzaju broszura była potrzebna, 
W drasiem wydaniu usunięto niektóre braki i powięk- 
szono ilość rysunków, Rysunki i dobre porównania za- 
sąd radjowych ze zjawiskami znanemi z życia codzien- 
nego jeszcze lepiej ułatwiają zrozumienie przystępnego 
tekstu książki. Opis polskich stacyj nadawczych, spis 
szkół radjotechnicznych, wydawnictw i książek — uzu- 
pełniają to nowe wydanie, czyniąc je rzeczywiście pierw- 
szą książką radjoamatora w bibljotekach wiejskich, Za 


pośrednictwem Centralnego Związku Młodzieży Wiej- 


skiej można nabyć tę książkę, 
P. 


Co / owo. 


Kolory sztandarów narodowych. Najczęściej spo- 
tyka się na sztandarach państw kolor czerwony, bo na 
72 państwa — 58 używa tego koloru. Następnie idzie 
biały, który znajduje się na 55 chorąświach, Potem nie- 
bieskj — 42, żółty — 19, zielony — 13 i czarny 7, Sztan- 
dary jednokolorowe są rzadkie. 

Otrzymywanie spirytusu przy wypieku chleba. Czy 
zauważyliście, że podczas pieczenia chleba czuć w iz- 
bie jakiś zapach, podobny do spirytusu, Rzeczywiście, 
jak stwierdzono, chleb podczas pieczenia paruje, przy- 
czem w parze tej znajduje się spirytus. Zagranicą czy- 
nią teraz doświadczenia, ażeby zebrać tę parę w spe- 
cjalnie zgęszczające aparaty, z których woda ulotni się, 
a spirytus zbierze się w chłodnicy. Jeżeli ten sposób 
otrzymywania spirytusu okaże się dość tani, w takim 
razie zaoszczędzi się wiele ziarna, które dzisiaj zuży- 
wa się na wyrób spirytusu, 

I ryby mogą się zaziębić. Do zwierzyńca w Londy- 
nie przywieziono samolotem z ciepłych wód Indyj 
Wschodnich dwie cenne ryby. I wyobraźcie sobie, w dro- 
dze ryby te przeziębiły się i prawie oślepły, Wezwano 
lekarzy uczonych i ci orzekli, że ryby trzeba wykąpać 
w ciepłej wodzie, Skutek był nadzwyczajny, bo po paru 
godzinach ryby wesołe, bez śladu zaziębienia pływały 
sobie po wielkiem akwarjum w Londynie, 


PYTANIA I ODPOWIEDZI. 


Prawo noszenia znaczków członkowskich. 


PYTANIE: 
Czy kilku członków, a nie całe Koło, mogą otrzy- 
mać znaczki Z. M, W. io ile tak, to co trzeba zrobić? 
Stan. Gągała 
z Koła Mł, W, w Ułężu. 
ODPOWIEDŹ: 

W myśl Regulaminu znaczka, znaczki członkowskie 
mogą nabywać tylko Zarządy Kół, jako całość, a nie 
poszczególni członkowie. Przytem Koło to musi należeć 
1 rok do Związku, spełniać dobrze obowiązki organiza- 
cyjne i przy nabywaniu znaczków złożyć następujące 


zobowiązanie: 

WACC Koła aa Wiejskiej w 
śm. pow. . , , zobowiązuje się 
Gydaa: ARA Z. M. W. ¿upon am Koła zgodnie 


z Regulaminem i'w razie okoliczności, przewidzianych w 
punkcie 20 „Regulaminu znaczka Z. M. W.“ — wszyst- 
kie znaczki członków zwrócić“. 

Nie znaczy to jednak, że Zaszad Koła ma wyda- 
wać znaczki wszystkim członkom, gdyż zdarza się czę- 
sto, iż nie wszyscy są godni noszenia znaczka naszego. 

Zależy to więc od Zarządu danego Koła, komu on 
nada prawo noszenia znaczka, Otrzymujący zaś znaczek - 
składa znów w Kole zobowiązanie tej treści: 

„Otrzymawszy w dn. mies. . . roku 
znaczek Z. M. W., zobowiązuję się w razie żądania Za- 
rządu Koła, stosownie do punktów 5, 6 i 20 znanego mi 
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Należność pocztową opłacono ryczałtem 


„Regulaminu znaczka Z. M. W.“ posiadany znaczek na- 
tychmiast zwrócić”. 


Wówczas dopiero Zarząd Koła dopisuje na legity- 
macji członkowskiej: 


„Upoważniony (a) do noszenia znaczka Z. M. W.* 


Prawo zaś bezpośredniego nabywania znaczków 
w Centrali mają członkowie Zarządów: Okręgowego, Wo- 
jewódzkiego, Głównego i instruktorzy Z. M, W, z chwi- 
lą rozpoczęcia pracy w wymienionych ogniwach organi- 
zacji. Ci znów składają w Centrali tego rodzaju zo- 
bowiązanie: 

„Zobowiązuję się stosownie do brzmienia punktu 
14 znanego mi „Regulaminu znaczka Z. M. W.* na ka- 
¿de żądanie Zarządu Głównego Z. M. W. znaczek zwró- 
cI 

Azet. 


HUMOR. 
Nie będzie pił do śmierci (prawdziwe). 
Proboszcz: — Słuchaj, przed tym obrazem św. 
Jana przysięśnij, że wódki nie będziesz pił do śmierci, 
Chłop: —Nie, ja, „do śmierci“ pić nie będę, jeno 
do chłopa, albo do baby... 


1) Rolnictwo, hodowla i mleczarstwo, 
2) Ogrodnictwo i pszczelnictwo 

We wszystkich tych działach 
oraz zaznajamiają się z pracą teoretycznie na lekcjach. 


, 


KIEROWNICTWO SZKOŁY ŻEŃSKIEJ w TEODORÓWCE, pow. Biłyorajski, 


zawiadamia, iż nowy kurs 11 miesięczny w tejże szkole dla dziewcząt, córek włościańskich 
rozpocznie się z dniem 1 października 1927 roku. 
3) Roboty ręczne: tkactwo, haft i szycie, 

4) Gospodarstwo domowe: kuchnia, śpiżarnia, piekarnia, pranie, porządki dom. 
dziewczęta nabierają praktyki przez pracę pod kierunkiem nauczycielek, 


Nr 27 
„Dziab i przydziab*, 
= Żyd: — Wojciechu, wy mniej dostaniecie pienię- 
dzy, niż Bartłomiej, bo wy, jak kosicie, to tylko: dziab! 
dziab! — a Bartłomiej — to dziab — i jeszcze — przy- 


dziab. No, kto z was lepiej pracuje? N 
Nadesłał: Czesław Łysik. 


Szczere życzenie, 

Mały Kostuś słyszał jak jego rodzina wysyłała kar- 
ty z życzeniami „Wesołych Świąt“ wielkanocnych, Bo- 
żego Narodzenia i t, p. Gdy się zbliżyło święto Wnieba- 
wstąpienia, napisał Kostuś do swej bogatej cioci takie 
życzenia: 

„Kochanej Cioci życzę miłego i wesołego wniebo- 
wstąpienia.. 

U fotografa amatora, 

Gość, odbierając fotografję: — Co, 10 złotych mam 
zapłacić za fotografję! Przed zdjęciem mówił mi pan, 
że fotografje będą kosztować 5 złotych, 

Fotograf: — Przepraszam pana, ale mówiłem wów- 
czas tylko dlatego o 5-ciu złotych, aby pan miał weselszą 
minę przy zdjęciu, 

TEDER NEER ET OTO AEO ZAJAC ZÓ EEE EE EA TES Ra 
OBIADY, KOLACJE dia przyjezdnych, obfite, 
smaczne, tanio i do wyboru 
„KAWIARNIA ZAMKOWA” Warszawa, ul. Podwale 3. 


Kurs obejmuje działy : 


Oprócz lekcji z zakresu rolnictwa, ogrodnictwa, gospodarstwa kurs obejmie też dział ogólnych przedmio- 
tów: religja, polski, rachunki, historja, geografja, śpiewy, rysunki, prowadząc w szkole: 1) sklepik uczniowski, 
oparty na zasadach spółdzielczych; 2) stowarzyszenie „Bratnia Pomoc“, które organizuje przedstawienia, pogadanki, 
wycieczki; dziewczęta przygotowują się do czynnego życia ra wsi. 

Podania trzeba skierowywać do Zarządu Szkoły Rolniczej w Teodorówce, p. Biłgoraj, lub na imię Sejmiku. 
Do podania własnoręcznie napisanego przez kandydatkę trzeba dołączyć metrykę, Świadectwo ukończenia najmniej 
4-ch oddziałów szkoły powszechnej, Świadectwo moralności, lekarskie oraz zobowiązanie rodziców lub opiekunów, 
iż będą regularnie opłacali należność za utrzymanie w bursie oraz trzeba dołączyć 5 zł. jako wpisowe. 

Kandydatki powinny mieć ukończone 16 lat. Nauka jest bezpłatna, za utrzymanie w bursie wpłaca się 
l m. żyta miesięcznie, albo równowartość tegoż, podług ceny rynkowej. 

Podania można składać do dnia 14-go września 1927 roku. 
kandydatka otrzymuje spis rzeczy, które obowiązana jest ze sobą przywieźć. 


Po przyjęciu podania przez Zarząd Szkoły 


TREŚĆ NUMERU: Dożynki Związkowe u Prezydenta. — Przed żniwami, przez Józefa Niećkę. — Pomiędzy . 
wsią i dworem (odcinek), przez Józefa Niećkę. — Gdy noc głęboka (wiersz), przez Juljusza Słowac- 
kiego. — „Nasza polityka"; IV. Kierunki polityczne na ziemiach polskich przed wojną, przez Jana 
Deca. — Z życia mrówek, ; przez Janinę Rybczyńską. — Matka Boska Ostrobramska w Wilnie, 
przez Henryka Matejczyka.—Baczność sportowcy! — Z Kół i Związków. — Z Polski i świata, — Co czy- 
tać? — To i owo. — Pytania i odpowiedzi, — Humor. — Ogłoszenia. 


% str. 25 zł., ls str. 15 zł.; Ogłoszenia na str. ostatnitj 


CENNIK OGŁOSZEŃ: th str. — 90 zł., 44 str. — 50 zł., 


i pierwszej po tekście o 10%, a w tekście o 25% drożej. 


Redaktor: Bolesław Babski. Wydawnictwo: Centr. Związku Kółek Rolniczych. 


Druk. „Stołeczna“, Warszawa, Wolska 16. Tel. 88-67. 


